Góinicy będą pierwsi w walce o rozwój postępu technicznego 


Listy lu'zi pracy do Prezesa Rady Ministrów B. Bieruta 


Dając wyraz swej giębokiej czel i przywiązania do Wielkiego Budowniczego Polsk! Ludo- 
wej Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta społeczeństwo naszego kraju donosi w licz- 
nych listach i depeszach swemu Ukochanemu Nauczycielowi o rezultatach swej pracy w wal- 
ce o zwycięską realizację poważnych zadań IM roku Planu 6-letniego I zapewnienia właściwego 
siarin do wykonania planu na rok 1953. 


Uczestnicy zorganizowanej z 
inicjatywy Komitetu Górnicze- 
go Polskiej Akademii Nauk na- 
rody w Głównym Instytucie 
Górnictwa w Katowicach 
rrzodownicy pracy i racjonali- 
zatorzy przemysłu węglowego, 
przedstawiciele wyższych uczel- 
ni, PKPG, Ministerstwa Gór- 
nictwa i instytutów naukowo- 
badawczych, obradujący nad 
probiemami podniesienia stop- 
nia mechanizacji w przemyśle 
węglowym — w depeszy swej 
HE EL 


Agencja Tass ogłosiła następujące odpowiedzi Józefa Stalina na pytania korespondenta dyplo- 
matycznego „New York Times“ Jamesa Restona z dnia 21 grudnia 1952 r. 


PYTANIE: 


do Prezesą Ministrów 
piszą: 

„Na naradzie naszej wytyczy- 
liśmy konkretne drogi dla dał- 
szego rozwoju procesów mecha- 
nizacyjnych w kopalniach. Za- 
pewniamy Cię, Drogi Prezesie 
Rańy Ministrów, że naukowcy 
i praktycy-górnicy nie będą 
szezędzić wysiłków, aby wska- 
zane przez Ciebie idee rozwoju 
postępu technicznego stałe i sy- 
stematycznie wclelać w życie 
w oparciu o bogate doświad- 


Rady 


Czy w chwili, gdy zbliża się nowy rok i w Sta- 
nach Zjednoczonych przyjść ma nowa administra- 
cja, nadal żywi Pan przekonanie, że Związek So- 
cjalistycznych Republik Radzieckich i Stany Zjed- 
noczone mogą żyć w pokoju w ciągu nadchodzą- 


cych lat? 


ODPOWIEDŹ: 


f 


W dalszym ciągu wierzę, że wojny między Sta- 
nami Zjednoczonymi Ameryki a Zwiazkiem Ra- 


dzieckin ne można uważać za nieunikniona, 


że 


nasze kraje mogą również nadal żyć w pokoju. 


I znów rozległ się głos towa- 
rzyczą S'alina, Chorążego Po- 
koju, głos budzący oluchę w 
sercach millionów ludzi na ca- 
lym świecie. Towarzysz Stalin 
w przededniu Nowego Roku 
udzieiił odpowłefzi na pytania 
korespondcnta „New York Ti- 
mes“. 


Z Nowym Rosiem łączą lu- 
dzie swoje nadzieje i pragnie- 
niis Pierwszym warunkiem 
spetnienia tych pragnień jest 
zachowanie pokoju, jest odsu- 
nięcie widma wojny, która już 
się toczy w Korci i Vietnamie, 
kiórą przygotowują dla świata 
imsorialiści wskrzeszając faszy- 
stnsyskie armie, głosząc ideolo- 
gię sty i gwałiu, niedopuszcza- 
EN i nie akende Cree 


Słowa towarzysza Stalina pa- 
d'y w okresie, kiedy w Stanach 
Zjednoczonych ohejmuje rządy 
nowa administracja. Na jej cze- 
le staje generał Eisenhower, 
który w kampanii | wyborczej 
jawnie występował z progra- 
mem wojny. Z przyjściem do 
władzy  Eiscnhowcra wiążą 
swe nadzieje na  rozpętanie 
wojny tajbardziej reakcyjne 
grupy amerykańskich miliarde- 
rów. 

z 


Słowa Stalina roziezły się w 
sytuacji międzynarodowej bu- 
dzącej zrozumiaiy riepokój na- 
rodów. 
Wiedniu 
Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju, na którym delegaci bli- 


sko stu krajów niezależnie od; 


swych przekonań politycznych. 
pózłądóry frozoficrnych i wie- 
rzeń ustalili program działania 
ala zapobieżenia nowej wojnie. 
Kongres był dowodem, że naro- 
dy bez względu 
w różnych państwach ustrój 
społeczny chcą żyć w pokoju, 
znajdują drogi do osłągnięcia 
| trwałcści pokoju. 

Towarzysz Stalin, wódz naro- 


na panujący 


| dów radzieckich zwycięsko bu- 
panjacsch KODU „GWwiackzieh 


koresnondentowi 
| Times“: 
„W dalszym ciągu wierzę, 


„New York 


że wojny między Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki a 
Związkiem Radzieckim nie 


można uważać za nieuniknio- 
ma, żewnasze kraje mogą rów- 
nież nadal żyć w pokoju". 


"Słowa te oznaczają, że slu- 
szpa i realna jest walka naro- 
dów o pokój, że dążenie naro- 
dów do pokoju, ich praca nad 
znalezieniem dróg i sposobów 
obrony pokoji ma  wszetkie 
szanse na peine powodzenie. 
Słowa towarzysza Stalina zada- 


Bobitny dowód 
komsekwentnej polityki 
pokojowej ZSRR 


Głosy prasy świetowej o odpowieśziech 
tewarzysza Stalina 


Odpowiedzi Józefa Stalira na pytania 
York Times“, Bestona, odbiły się niezwykle 


korespondenta „New 
głehokim echem 


na całym świecie, Prasa Świato vu i rozyłośnie radiowe wszyst- 


kich krzjów pocały tekst wypowiedzi 


wizcych nowy 
wej Uwiązika Radzieckiego. 
W krajach obozu pokoju roz- 


glośnie radiowe kilkakrotnie 
Fowtarzały tekst wywiadu, a 


"prasa zamieściła go na czoło- 


wsm miejscu, podkreślając w 
komentarzach i w tytułach nie- 
zwyxle doniosłe znaczenie słów 
Sialina dla całej ludzkości. 


W krajach kapitalistycznych, 
a zwlaszcza w Stanach Zjedno- 
czonych, w Anglii, we Francji, 
w Niemczech „zach, w Japonii 
— wywiad Józefa Stalina jest 
przedmiotem powszechnego za- 
interesowania, gdyż przeciętny 
obywatel widzi w nim drogę do 
zachowania i utrwalenia pokoju. 
Fakt ten wynika bezspornie z 
pierwszych. doniesień agencji 
zachodnich, a więc agencji 
Reutera, United Press, AFP. 


James Raston zamieścił w 
„Now Kork Times“ artykuł, w 
klóryma deszedł do wniosku, że 
odpowiedzi Józefa Sialina „bu- 
dza uacaęią do szukania poko- 


jowegyo rozwiązania probie- 
mów, A 
Paryski dzienaik  „Humani- 


te“ rodireśla, że wywiad Józe- 
a śtatiaa jest „nowym budzą- 


cza ojśnienie potwierdzeniem 
rd horoiu, ożywiającej na- 
"A radziecki“. 

Jak 


wynika z depesz agen- 
owych ze Stanów Zjed- 
Cu, słowa Józefs Stalina 


cii pras 
TOCYOŃY 


b, J TAT 

WYW "BOB Potężne wrażenie w 
amer alszjoj inii i j 
Ay yk sziej opinii publicznej. 


ŻW-ĄŻKU z tym machina pro- 
pagandowa poqżegaczy, wojen- 
nych vsituje podjąć kampanię, 
znucrzającą do zmniejszenia 
EOKICED: EchĄ wypowiedzi 
ROMA. „ LocZNDON > "komen: 
tarzy i notatek amerykańskiej 
prasy reakcyjnej przebija bez- 
sporny fakt, że znaczna więk- 
szo narodu amerykańskiego 
rzyjąła słowa Józefa Statina, 
jako wskazanie drogi do rozła- 
dowania napięcia międzynaro- 
dowego. 


| 


Józcfa Stalina, siano- 


dobiiny dowód konsekwentnej polityki pokojo- 


' „Odpowiedzi te raz jeszcze 
uwy atniły pokojowość polityki 
Związku Radzieckiego, który 0- 
żywiony jest szczerym pragnie- 
niem utrwalenia pokoju. Stano- 
włą one ciężki cios dła podże- 
gaczy wojennych USA, którzy 
kontynuują  obłędną politykę 
wyścigu zbrojeń i gorączkowo 
przygotowują się do wojny 
światowej. Dla obrońców poko- 
ju na całym świecie słowa 
Stalina są nowym natchnieniem 
w ich walee“ — pisze pekiń- 
ski „Dziennik Ludu*. 


Dziennik „New York Daily 
Worker* w artykuie pt. „Nowe 


perspektywy dla pokoju“ 
stwierdza: Odpowiedzi Stalina 
dowodzą, że możliwy jest po- 


kój na świecie. Od Eisenhowe- 
ra zależy sprawa wykorzysta- 
nia możliwości zakończenia 
wojny w Korei, jak również po 
kojowego uregulowania wszyst- 
kich innych spornych ` proble- 
mów. 


> = 


„liumanite* w artykule wstę- 
pnym pisze m. in.: 


Odpowiedzi Józefa Stalina 
potwierdzają konsekwentną 
politykę pokojową kraju socja- 
lizmu. Dzięki swej strukturze 
Związek Radziecki jest całkowi- 
Sian 4GDZy. wszelkiej agresji 
Związek Radziecki opowiada 
się za uregulowaniem konfli- 
któw międzynarodowych drogą 
rokowań. Radziecka polityka 
zagraniczna opiera się na za- 
sadzie. w myśl kiórej możliwe 
jest współistnienie dwóch róż- 
nych systemów—systemu socja- 


listycznego i systemu kapita- 
listycznego. Pokojowe współ- 


istnienie tych dwóch systemów 
wymaga jednakże wzajemnego 


pragnienia współpracy i po- 
szanowania powziętych zobo- 
wiązań, 


| Parę dni temu zakoń- | 
czył swe obrady w 


czenia radzieckiej nauki górni- 
czej”. 

List pełen głębokiej czci do 
Wielkiego Budowniczego Polski 
Ludowej wystosowali geodeci 
polscy — uczestnicy V Konfe- 
rencji Naukowo-Technicznej w 
Krakowie, zapewniając Prezesa 
Rady Ministrów, że  dołożą 
wszelkich swych sił, by uzyskać 
jak największe sukcesy w pra- 


PYTANIE: 


Gdzie Pańskim zdaniem tkwią źródła obecnego 
napięcia międzynarodowego? 


GDPOWIEDŹ: 
Wszędzie i we 


wojny 
dzieckiemu. 


PYTANIE: 


\ Czy powitałby Pan rozmowy dyplomatyczne 
z przedstawicielami nowej administracji Eisenho- 
wera dla rozpatrzenia możliwości spotkania mię- 


xk 


lią kłam wywodom Imperiali- 
stów o nieuchronności wojny, 
dcmaskują ich jako tych, któ- 
rzy krzyczą o  nieuchronności 
(wojny po to, aby oszukując na- 
rody pchnąć je do wojny. To- 
warzysz Stalin konsekwentnie 
wskazywał i wskazuje na mo- 
żliwożć pokojowego współżycia 
Związku Radzieckiego ze Sta- 


wość pokcłowczo współżycia i 
wspólłstalenia narodów nieza- 
leżnie od ich ustroju społeczne- 
go pod warunkiem  obopólnej 
chęci współpracy, poszanowa- 
nia przyjętych zobowiązań i nie 
wtrącania się w wewnętrzne 
sprawy państw. 

Przeszkodą na drodze do po- 
hojowezn „wspólżycią - narodów, 
przyczyną napięcła sytuacji 
międzynarodowej jest prowa- 
dzona przez imperializm ame- 
rykański „zimna wojna”, są 
przygolowania wojenne, które 
mają na eela przygotowanie na- 
paści na Związek Radziecki i 
kraje demokracji ludowej. 

Towarzysz Stalin odnpowłada- 
iac na pytanie, gdzie tkwią źró- 
dia oebeenego napiecia między- 
narocćowcgo stwierdza: 

„Wszędzie i we wszystkim, 
gdzie (tylko przejawiają się 
cgresywne działania polityki 

„zimnej wojny“ prowadzonej 

przeciwko Związkowi Ra- 

dzieckiemu“, 


cy, w walce o pokój | jalizm, | 
w walce o rozkzgik cja wej 
| Ojczyzny. 

eka j 


W wszystkim, gdzie tylko przeja- 
wiają się agresywne działania polityki 
prowadzonej przeciwko Związkowi Ka- 


nami Zjednoczonymi, na możli- | 


| Warszawa, poniedziałek 29 grudnia 1952 r. 


lew York 


308 (826) B 


DZIŚ 4 STRONY 


Cena 15 gr. 


Times” 


dzy Panem a generałem Eisenhowerem w sprawie 


ostabienia napięcia międzynarodowego? 


ODPOWIEDŹ: 


tywnie. 
PYTANIE: 


„zamnej 


Ustosunkowuję się do takiej propozycji pozy- 


Czy będzie Pan współpracował w jakimś nowym 
przedsięwzięciu dyplomatycznym mającym na 


celu położenie kresu wojnie w Korei? , 


ODPOWIEDŹ: 


w Korei. 


4 


ZSRR demaskując cel „zim-|tycznym mającym na celu po- 
[nej wojny“: agresję przeciwko tożenie kresu wojnie w Korei" 
| Związkowi Radzieckiemu, ujacz- — towarzysz Stalin odpowie- 
| mienie narodów i objęcie przez | dział: 
imperializm władzy nad śŚwia- | „Zgadzam się na współpra- 
tem, widział i widzi możliwość | cç, gdyż Związek Radziecki 
podejmowania rozmów między | jest zainteresowany w likwi- 
narodowych, rokowań, które; dacji wojny w Korei“. 
odpowiadałyby żądaniom coraz! Niłeroziączne są interesy po- 
szerszych mas lw'owycu Świa- | fężnegóo Związku Radzieckiego 
ta, które wytyczyłyby droge je komunizm, wskazu- 

Ii 


pokojowego di sprawiedliwego | jącego narodom świata  droeę 
rozwiązania problemów między- | Jo wolności, suwerenności, siły 
narodowych. Na pytanie, jak |: potęgi w hudowrictwie poko- 
ustosunkowałby się towarzysz | jowym, z konsekwentną walką 
Stalin do rozmów dyplomatycz- |o pokój. 
nych, które by mialy przygoto- Przedstawiciele stu krajów. 
wać spotkanie z Efsenhowerem | cbradujący w Wiedniu, w swych 
w sprawie osłabienia napięcia | wystąpieniach i uchwałach wy- 
międzynarodowego, towarzysz' owiedzisii się za zawarciem 
Paula GIĘCIA WOA ia i- 


Sialin odpowitcdzial: 
„Ustosunkowułę sę do ta |tt nych anai 
jej ñ; per arie ta Jernyc! £ 
kiej propozycji pozytywnie“. tam, guzie się one toczą, za po- 
Podstawowym kojowym  rczstrzyganiem pro- 
zapobieżeniu blemów międzynarodowych, za 
światowej zaprzestaniem „zimnej wojny“, 
ognia tam, gdzie imnerialiści | za suwerennością narodów 
zamienili „zimną wojnę* w |ujarzmionych. Przedstawiciele 
wojnę bomb lotniczych, napal- | stu krajów stwierdzili: „Wszyst- 
mu, bakterii, w wojnę ludo- |kie parody nienawidzą wojny. 
bójczą. Niejednokrotnie rozle- wcjna rzuca swój z!owrogi cień 
gal się głos Związku Radziec- |na wszystkie kołyski. Narody 
kiego jw Sprawie zaprzestania | mogą zmienić bieg wydarzeń i 
dzialań wojennych na Korei. | przywrócić lutzłnm ufność w 
Na pytanie koresponiienta „Now pokojowe jutro. Wrywamy na- 
York Times": „Czy będzie Pan |rody Świata do walki o triumf 
współpracował w  jaximś no- | ducha rokowóń i porozumienia. 
|wym' przedsięwzięciu dypłoma- o prawo ludzi do pokojn*. 


zadaniem w 
nowej wojnie 
jest zaprzestanie 


Zgadzam się na współpracę, gdyż Związek Ra- 
dziechi jest zainteresowany w likwidacji wojny 


} Przebieg ł uchwały Kongresu 
| Wiesdeńshiego wskazują. że po- 

tyka Związku Radzieckiego, 
|którego irterosy jak mówił na 
| XIX Zjeździe KPZR towarzysz 
| Stalin „są w pgółę nieodlączne 


lod sprawy nrkolu na calym 
|ówiecie*, globoko opowiada 
|narodoem świsia, wyrażając w 


| jasny sposób raiztohsze nadzie- 
| je luczkoścći na pokój. 
udzielone przez 


Stalina korespon- 
Times“ 


Odpowiedzi 
towiczysza 
 dentowi „New York 
| umacniają sity obozu 
|umacrłają boiowników o pokój 
Ina calym śwlecie, umacniają 
| wszystkich ludzi pragnących 
|pokoju w ich dążeniu do jego 
utrzymania I utrwalenia. 


Odpowiedzi towarzysza Stalina 
raz jeszcze demaeskują oszczer- 
stwa  imperialistów o zagroże- 
niu pokoju przez ZSRR, cszczer- 


wań wojennych  imperialistów. 

Zwycięstwo socjalizmu w 
ZSRR, zwycięska budowa ko- 
munizmu w ZSRR, konsekwen- 
tna 
jest podstawą siły obozu poko- 
ju. Na czele narodów walczą- 
cych o pokój stoł jak potężny 
bastion — Związek Radziecki. 
Na czele narodów walczących 
lo pokój stol jego wielki Chora- 
ły — JIósef Stalin. Pokój zwy- 
cięży wojnę. 


W interesie powszechnego pokoju 


Artykuł wstępny „Prawdy“ 


W artykule wstępnym pt. „W 


dziennik „Prawda“ stwierdza m. in.: 


Rok 1952 dobiega końca. O- 
glądając się na drogę przebytą 
w ciągu tego roku. naród ra- 
dziecki i miliony ludzi poza gwa- 
nicami naszego kraju stwier- 
dzają z dumą, że był to rok no- 
wych, wspaniałych zwycięstw 
obozu pokoju, demokracji i so- 
cjalizmu, rok dalszego umoc- 
nieńia i rozszerzenia międzyna- 
rodowego frontu bojowników o 
pokój. W ciągu tego roku jesz- 
cze bardziej wzrosła potęga i 
wpływy wielkiego mocarstwa 
socjalistycznego — niewzruszo- 
nej ostoi pokoju I bezpieczeń- 
stwa narodów. A 

Wolny naród chiński odniósł 
poważne sukcesy w umacnianiu 
swego państwa, w budowie no- 
wego życia. Ogromny krok na- 
przód na deodze budownictwa 
socjalistycznego poczyniły kra- 
je demokracji ludowej. Jeszcze 
bardziej wzrósł i okrzepł mię- 
dzynarodowy ruch obrońców 
pokoju. Kongres Narodów w 
jObronie Pokoju, który niedaw- 
no odbył się w Wiedniu, wyka- 
zał ze szczególną wyrazistością. 
|jak potężną siłą stał się świa- 
towy fromt obrońców pokoju. 


Wciąż nowe warstwy iudno- 
ści zaczynają rozumieć, gdzie 
leży /przyczyna obecnego napię- 
cia międzynarodowego. Jeśli 
trwa dotychczas rozlew krwi w 
Korei, jeśli nie zawarto jeszcze 
traktatu pokojowego z Niemca- 
mi, jeśli w krajach bloku atlan- 
tyckiego wzrastają z roku na 
rok kredyty na cele wojenne, 
a miliony ludzi odrywa się od 
pokojowej pracy i wciela do 
armii — to jedyną tego przy- 
czyną jest połityka przygotowań 
do rozpętania nowej wojny, bę- 
dąca podstawą polityki zagra- 
nicznej państw agresywnego o- 
bozu imperialistycznego. 

Prowadzona przeciwko Związ- 


kowi Radzieckiemu polityka 
„zimnej wujny* jest z gruntu 
wroga sprawie pokoju. Unie- 


'możliwia ona normalne stosun- 
iki między państwami. Inspira- 
ltorzy tej agresywnej polityki 
przeciwstawiają rokowaniom i 
porozumieniom między suwe- 
rennymi państwami — metody 


'dyktatu, usiłują zastraszyć mi: |nich złożyło swe podpisy pod 


| dartych na dwie części, przykład 


interesie powszechnego pokoju”, | protestem przeciwko układowi 


wojennemu z Benn i zażądało 
zawarcia traktatu pokojowego 
ze zjednoczonymi, niezawisłymi. 
demskratycznymi Niemcami. 
Ludzie dobrej woli gorąco wi- 
taią przyznanie grupie wybit- 
nych bojowników o pokój Mie- 
dzynarodowych Stalinowskich 
Nagród Pokoju. 

"Wysoko dzierży sztandar po% 
koju i bezpieczeństwa narodów 
wielkie, miłujące pokój mocar- 
stwo radzieckie. Z olbrzymim 
zadowoleniem powitała między- 
narodowa opinia publiczna od- 
powiędzi Józefa Stalina na py- 
tania korespondenta dyploma- 
tycznego „New York Times“. 
W odpowiedziach tych miliony 
ludzi widzą nowy. dobitny prze- 
jaw pokojowej polityki rządu 
radzieckiego, polityki, zmierza- 
jącej do utrwalenia powszech- 
nego pokoju. rozwoju pokojowej 
współpracy między narodami. 

Związek Radziecki niezmien- 
nie kierował się i kieruje leni- 
nowsko-stalinowską zasadą mo- 
żliwości współistnienia i współ- 
pracy dwóch przeciwstawnych 
sobie systemów. Wiosną br., od- 
powiadając na pytania grupy 
redaktorów gazet amerykań- 
skich, Stalin pisał: 

„Pokojowe współistnienie ka- 
pitalizmu i komunizmu jest cał- 
kowicie możliwe, jeśli istnieje 
obopólna chęć współpracy oraz 
gotowość wykonywania przyję- 
tych zobowiązań, jeśli przestrze- 
gana jest zasada równości i nie- 
wtrącania się w wewnętrzne 
sprawy innych państw“. 

W opublikowanych 26 bm. od- 
powiedziach na pytania kores- 
pondenta „New York Times“, 
J. Stalin oświadczył ponownie: 

„W dalszym ciągu wierzę, że 
wojny między Stanami Zjedno- 
czenymi a Związkiem Radziec- 
kim nie można uważać za nie- 
unikniona, Że nasze kraje mo- 
ga również nadal żyć w poko- 
ju". 

Związek Radziecki konsek- 
wentnie i zdecydowanie walczy 
o podjęcie kroków, które przy- 


łujące pokój narody grożbami 
i pobrzękiwaniem szabelką, 
Przyklad Korei, gdzie już 
trzeci rok sroży się pożoga wo- 
jenna, przykład Niemiec, roz- 


sytuacji w krajach agresywne- 
go bloku atlantyckiego wskazu- 
je wyraźnie, że polityka taka 
przyniosła już narodom wiele 
nieszczęść i grozi ludzkości ka- 
tastrofą. Jest rzeczą zrozumia- 
łą, że miłujące pokój narody 
coraz energiczniej domagają się. 
aby położono kres polityce „zim- 
nej wojny“. Nadziejom i pra- 
gnieniom setek milionów ludzi 
dobrej woli dał wyraz Kongre: 
Narodów w Obronie Pokoju. 
Swobodna dyskusja, jaka toczy- 
ła się na Kongresie, dowiodła 
przekonywająco, że żądanie zer- 
wania z „polityką siły* jest żą- 
daniem całej miłującej pokój. 
postępowej ludzkości. 


Uchwały Kongresu spotkały 
się z gorącym poparciem tych 
wszystkich, którzy walczą z 
niebezpieczeństwem wojny, © 
triumf ducha rokowań i poro- 
zumienia, o prawo ludu do po- 
koju. 


Pełne poparcie dla uchwał 
Kongresu Narodów zadeklaro- 
wała przed kilku dniam! sesja 
Rady Światowej Demokratycz- 
nej Federacji Kobiet, która wez- 
wała wszystkie organizacje ko- 
biece do szerokiego popularyzo- 
wania uchwał Kongresu i doak- 
tywnej walki o wcielenie ich 
w życie. Wzmaga się wszędzie 
ruch na rzecz położenia kresu 
wojnom, rozpętanym przez a- 
gresywne siły imperialistyczne 
w Korei, Vietnamie i na Mala- 
jach. Miłujące pokój narody z 
gniewem protestują przeciwko 
stoscwaniu przez soldateskę a- 
merykańską zbrodniczej broni 
bakieriojogicznej w Kerei: prze- 
ciwko krwawym masakrem jeń- 
ców wojennych na wyspie Pon- 
gan, Kożedo i w' innych obo- 
zach  nierci. Rozszerza się front 
bojowników o zjednoczenie Nie- 


czyniłyby się do osłabienia na- 
pięcia międzynarodowego. Prze- 
konywającym tego 


miec, Już 15 milionów mężczyzn 
i koblat w Niemczech zachod- 


dowodem : 


jest stanowisko ZSRR w kwestii 
korcańskiej. Od pierwszego dnia 
wybuchu konfliktu zbrojnego w 
Korei, Związek Radziecki wal- 
czy o natychmiastowe położenie 
kresu działaniom wojennym w 
Korei,  demaskując wszelkie 
próby przedłużenia  rezlewu 
krwi. W 
Stalina korespondentowi „New 
York Times“ raz jeszcze zosta- 
ła podkreślona gotowość ZSRR 
do współpracy w kierunku po- 
łożenia kresu wojnie w Korei. 
„Zgadzam się na współpracę — 
oświadczył J. Stalin — gdyż 
Związek Radziecki jest zainte- 
resowany w likwidacji wojny w 
Korei“. 


Odpowiedzi Józefa Stalina, o- 
publikowane u progu Nowego 
Roku, przysparzają setkom mi- 
lionów ludzi nowych sił w ich 
walce o pokój, o zaprzestanie 
polityki gwałtu i agresji, o po- 
łożenie kresu zaborczej wojnie 
przeciwko miłującemu wolność 
narodowi koreańskiemu. w wal- 
ce o uregulowanie problemów 
międzynarodowych w drodze po- 
kojowych rokowań. W odpowie- 
dziach Stalina korespondentowi 
dziennika „New York Times" 
opinia międzynarodowa widzi 
dobitnie potwierdzenie podsta- 
wowych zasad polityki zagra- 
nicznej, konsekwentnie i nie- 
zmiennie prowadzonej w ciągu 
35 lat przez Związek Radziec- 
ki, polityki utrwalania pokoju. 
polityki pokojowego  współist- 
nienia różnych systemów eko- 
nomicznych. 

Miliony łudzi dobrej woli wie- 


sekwentna. pokojowa polityka 
Związku Radzieck:'ego i pozo- 


niezmienny i powszechny wzrost 
ruchu w obronie pokoju — są 
trwałymi przesłankami dalszych 
sukcesów obozu pokoju w no- 
wym 1953 roku, sukcesów w 
|walce przeciwko zienącym nie- 
jnawiścią do ludzkości 
podżegaczy wojennych, 

Miłwvjące pokój narody pelne 
wiary we własne siły z jeszcze 
większym zdecydowaniem i e- 
nergią będą walczyły o zacho- 
wanie i utrwalenie pokoju na 
całym świecie, 


pokoju, ; 


stwa, które są częścią przygoto- . 


walka ZSRR o pokój —. 


odpowiedziach J. í 


dzą i głęboko wierzą, że kon- | 


stałych krajów demokratycznych | 


planom , 


WYKONALI PLAN ROCZNY 


Coraz liczniej napływają meldunki o wykonaniu przed termia 
nem rocznych planów produkcyjnych przez poszczególne załogł 
i całe gałęzie przemysłu. W całym kraju trwa uporczywa walką 
o pełną realizację zadań 3 roku Planu 6-letniego. 


_ Już 26 października br. zameldowała załoga Dolnośląskich 
Warsztatów Naprawczych o przedterminowym wykonaniu planu 
rocznego. 

Do sukcesu załogł przyczynili się przodujący robotnicy, między 
innymi tokarz Wiktor Hukiewicz, który wykonuje średnio 
210 proc. normy. 


* 


27 grudnia br. o wykonaniu | Ministerstwu Energetyki wykos 


rocznego globalnego planu pro: |nały roczny plan produkcjt 
dukcji według wartości w ce- | energii elektrycznej. 

nach niezmiennych zameldował | Centralny Zarząd Żeglugi 
| Centralny Zarząd Budowy Ma- | Śródlądowej wykonał roczny 


szyn Górniczych. | pian przewozów osobowych i to+ 
25 bm. elektrowrie podległe i warowych w dniu 15 bm. 


Ldemaskowanie zbrodniczych knowań 
wywiadu amerykańskiego 


PAP podaje: 


Władze bezpieczeństwa w 
Polsce od pewnego czasu obser- 
| wewaly powiązenia między 
| znajdującymi się na usługach 
luywindów angielskiego i ame- 
lrykańskiego reakcyjnymi ośrad- AK AW 4 
(kami zagranicznymi, tzw. „de- j WIAGU amerykańskiego pedpi- 
legaturą WiN“ i „kierownic- suł, wę reiacji „degontan ch — 
T, ; anizacii w kraju. Szef wywiacu amsrykańskicgo 
a AęA Rowan ina Europę Zachodnią ckreśiany 
imieniu te etwi k x e 
kiia sh „delegatur S. 
i krajowego“ zgłosili się do władz | pA repsrjach „A g3 7 p e. 
| bezpieczeństwa: kamendant" E e K Z l PTA, A k 
OWA CE a E E E AWIN WA E E 
| tzw; PEAREN krajowej WiN ips. „Marek* _ craz Kuiikowskł 
1J. J. Kowalski ps. „Kos“ i je- Ed Edzvare"; 
| d saa ć Aak: ward ps. „Bdward“; 
go zastępca S. Sieńko ps. „Wik- | KS. ik i 
tor“, którzy oświadczyli: 8) że jećrym z gićwn;ch wa- 
I) że od roku 1948 stanowili runsów tej umowy było zobo” 
k = . U ‘e 
oni kierownictwo tej organiza- | Wiązanie 4 do pros 
cji; | wadzznia na terenie kraju szpie- 
2) że uirzymyw2ll stale kon- Zo5s$wa, dywersji i sabotażu, 
takty i korespondencje z tzw. PYZy Czym wywiad araerykań- 
| ddelegaturą za granicą WiN“, w Ski Costarczał dia tych ccłów 
WIA. której wchodzili: szef „de- J43 najszersze) pomocy tech- 
legatury“ pik. Józef Maciotel 
ps. „Kazimierz“, „Marek“, „To- 


1i bliski krewny zmzrīiego arcyw 


pułkownik w slużbie czynnej 
|wywiacu amerykańskiega S2- 
| pieha ps. „Fol“, który był ozec= 
ny przy podpisywaniu rmowz; 

7) że umowę z ramienia Wy- 


wej oraz w dziedzinie szkoienią 
kadr szpiegow/sko-dywersyjnych 


| „vłikżor* złożyli następnie wia- 
dorsa i Kopańskiego w „delega- | dzom bezpieczeństwa odpowied- 
turze“ oraz „szef lączności" tej A dokumentację (szy ŻY, in- 
| „deiegatury* Boryczko Adam ps. |strukcje, listy itp.) radiostacje, 
| „Albin“, „Adam“, „Bernard“; broń oraz Środki finansowe, 0- 
% że wymieriona „delegatura | trzymywane przez nich AA 
zagraniczna“ działała w ścistym | Średnictwem „delegątury od 
(porozumieniu ze „sztabem* lon- | Wywiadów — początkowo bry- 
dyńskim Asdersa, Pełczyńskie- | tyjskicgo, a następnie amery- 
lwo i Kopańskiego. jak również | KANEKIEgO — W łącznej sumie 
z innymi grupami reakcyjnej Ponad I milion dolarów, któryca 
emigracji, a w szczególności z nie wyxorzystali podzug przę- 
rupami Miko!ajczyka, Bialasa, | naczenia ze wzgięda na swę 
Popiela i intymi; negaiywne „Stanowisko do. tej 
4) że wymieniona „delegatura | przestępczej i antypolskiej r0- 
zagraniczna WIN“ znajdowaja 
się przez cały czas na usluzach 
wywiadu angielskiego, przeka- | 
zwiąe jego dyspozycje do kraju 
i do początków roku 1949 była 
przez ten wywiad finansowana; 
5) że od lutego 1943 r. „dele- 
gatura* nawiązała ścisły kcntakt h bę 4 
z wywiadem amerykańskim i swej strony WSzy<'KO, aby dzia- 
zawarła z mim. w listopadzie |łalność _ wywiadowczo-dywer= 
1959 r. umowę przewidującą od- Syiną paraliżować. obecnie zaś 
dawanie przez organizacje WiN | postanowili tę zbrodniczą anty” 
wywiadowi amerykańskiemu u- norodową akcię jak najpełniej 
sług szpiegowsko-dywetsvj- zdemaskować wobec spoieczen= 
nych w zamian za ustalone sta- stwa polskiego i opinii między- 
le subwencje finansowe; narodowej. 
6) że prz zawarciu umowy| Oddzielnie (na str. 3) przyta* 
pośredniczyli b. ambasador Pac» treść ich piśmiennego 0% 
|nów Zjednoczonych Bliss-Lane / swiadczenia. s 


Cyniczny wyraz wrogości 
imperialistów amerykańskich 


|— przedstatviciel „sztabu“ An- 


że uświadomiwszy sobie anty= 
narodowy i zbrodniczy charak= 
ter wymienionych wyżej dzia= 
łań, faktycznie od dawna już 
zaniechali wszelkiej wrogiej 


dowego, a na odwrót czynili za 


- wobec Polski A) 


Komunikat PAP o zrzuceniu przez samelst USA | 
dru dywersantów na terenie Polski 


PAP upoważniony jest podać | 
co następuje: 

W dniu 4 listopada br. samo- 
lot amerykański, który wystar- 
towai z lotniska amerykańskie- 
EU Wiesbaden (amerykańska | 
strefa okupacyjna w Niemczech | 


Państwu Polskiemu. W obszer= 
nych zeznaniach zatrzymani dy= 
wersanci oświetlili charakter 
zbrodniczej akcji dywersyjnej 


rykańsxi. 
Zrzucony z samolotu sprzęt 


zachodnich), po przelocie nad Składa się z radiostacji nacaw- A 
Niemcami zachodnimi, wyspą |CZ0 - odbiorczych, przyrządów 
i Szwecją naruszył dO przyjmowania zrzutów, foto= 


| Bornholm 
: granice Państwa Poikiego w 
puukcie położonym ckoło 20 km 
od Darłowa i wgłębiając się w| . 
terytorium Państwa  Po!skiego nich do 
na odlezlość ok. 70 krů dokonał Wywiadowczo - 
w rejonie Mizdowa, pow. Mia- | "gi. F 
stko, wol. Koszalin, zrzutu ļ Klej przez sąamo!ot 
dwóch dywersantów wraz 
sprzętem, po czym zawrócił le- |i dyv'erszntów na 

cąc tą samą trasą. Państwa Poiskiego 
| niezbicie o wyjątkowo 


aparatury, broni, 
szyfrow i inaego 


instrukcji, 
wykonywania zadań 


amerzkań- 


Zrzuceni przez samolot ame- 
rykański szpiedzy i dywersanci | nych metodach 
Śkrzyszowski Stefan i Sosnow- | 'mperializmu  amorskeńshi 
ski Dionizy przeszkoleni byli na | przeciwko suweresncx 
specjalnym kursie dywersji. wy- j 
wiadu i radiołączności, zorgani- | szym interesem calego rw: 
zowanym prze: wywiad amsry- | Akt ten dokonany wobóe 


wywiadu i dywersji przeciwko | skich kół rządzących. 


1 


ricznej, instruzcyjnej, finznsn=" P 


mek“, jego zastępca pik. Role- ' a Da 
jwicz ps. „Olgierd“, „Ziutek“. |! zrzutów lotniczych. “q 
pik. Bokszezanin ps. „Bartek“ | , Wymienieni wyżej „Xos“ 1. 


boty. Oświadczyli równocześnie, 


działalności wobec państwa lu= 


kierowanej przez wywiad ame- 


wyposażenia. 

Sprzęt ten miał byc użyty przez 
dywerzyj nyc. $ 

Fakt naruszenia pranicy pol- 


ze Ski i dokonania zrzutu szpiegów 
tervtorium 
świadczy 

cyniez- 
wrogiej akcji 


kański przy pomocy utrzymy- |stwa, z kiorym Stuny Ziedro= 
wanej przez ten wywiad tzw |czone utrzymują normalne sto= 
delegatury WiN oraz innych | sunki dyplomatyczne jest bru- 
reakcyjnych odprysków zagra- talnym pogwałceniem óbnięią=| 
nicą. zujących norm prawa 'między= 
Zostali oni przerzuceni do narcdowego i wymownym świa= 
Polski przez wywiad amerykań- 'dectwem agresywnych, anty 
ski z zadaniami prowadzenia | polskich knowań amerykań= 


biszupa krakowsiłego Sapichy, 


w 


e M sk [A kóz 


muza sp m 


Z kampanii wymiany legitymacji ZMP 


Genowefa Kędzior przyszła do 
fabryki z podkrakowskiej wsi. 


Chciała pracować przy maszy- | 


nach. Zdobyia zawód frezerki. 
Dzisiaj należy do przodującyc! 
pracowników Zakladu Budowy 
AMieszyn i Aparatury im. Szat- 
kowskiego w Krakowie. 

Dwa łata temu 
organizacji zetenipowskiej. Przy- 
jęto ja w szeregi ZMP. gdyż Wy- 
rczniała sie w pracy przy swojej 
fvezarce. Ale nikt wowczas nie 


powiedział jej o celach i zada-,. 


niach ZMP. Nie otrzymywała 
żodnych poleceń do wykonania, 
nie opłacala składek członkow- 
skich. Była tylko na kiiku ze- 
braniach koła ZMP. później w 


ogóle na zebrania nie Uczesz- i 


i ści. 


w.tąpiła do: 


rozmawiać, I wówczas ona Wy- 
razila chęć wystąpienia z ZMP. 


W Zarządzie ZMP toczyły się | 


długie dyskusje. Co z nią zro- 
bić? — zastanawiali się aktywi- 
Zdania na ten temat były 
cgodzielone. Przewodniczący Za- 
rządu Zakładowego ZMP tow. 
Siemieniec machał ręką i mó- 


iwił: „Co nam po takich człon- 


| 


czata. Czuła się oniesmielona w: 
tym kolextywie. gdzie były za-' 


leiwie dwie dziewczyny, a 
chtepców 116-tu. 
W swoiej practv napotykała 


na trudności, Czasami musiała 
czekać cała garing, by majster 
przydzielił jej zadanie do wy- 
konsnia. Jej osobiste życie też 
nie było beztrceskie. Pomcc si> 
sirze w prewadzeniu gospoadar- 
stwa. plany założenia rcdziny, 
roczpoczęcia wspólnego Życia — 
nasuwają również wiele kľopo- 
tów. 

Koło zetemprwskie zapomnia- 
ło jednak o Genowefie. Dlate- 


kiem organizacji. 

Dopiero w chwili rozpoczęcia 
prac przygotowawczych do wy- 
miany  legitv:nzcji  członkow- 
skich. zetempowev z oddziału 
mechanicznego w ZBMiIA .z7au- 
ważyli* w .Spisie członków ko- 
la ZMP“ nazwisko Genowefy 
Kęgdzicr. Poszli wise z nią p> 


sach, którzy nie cheą należeć 
i nie nie robią w organizacji. 
Jeżeli ona sama tego chce. to ją 
zreślić z naszej ewidencji“. 
Kilku zetempowców popierało 
stanowisko tow. S'emieńca. 
Dopiero tow. Fortuna, aktywi- 
sta Zarządu Dzielnicowego» ZMP 
udowodnił, że wykluczenie jej 
z szeregów cirganizacji zetem- 
powskiej za bierność w pracy. 
byłoby niesłuszne. Bowiem œ 
znaczałoby to niewykonanie na- 
celnego zadania ZMP — wy- 


chowywania chłopców i dziew- | 


zzat. A przecież jest to wina 
Zerządu i koła ZMP na oddzia- 
'e mechaa:cznym. które prze” 
dwa lata nie potraliło swojego 
członia wychować i uzgktywnić. 

Instrukcja ZG ZMP wska- 
zuje — mówił tow. Tertuna — 
że „..TMP nie może ograniczać 
się tylko do wąskiej grupy mło- 
dzieży naibardziej uświadomio- 


„nej i astywneji, lecz winien o- 


go stała się ona biernym człon- | hejmować i taką młodzież. która 


dopiero w organizacji wychowu- 
je się i uaktywnia“. 
Postancwicno z tow. Kędzior 
jeszcze porozmawiać. Rozmowę 
poajął się przeorowadzić . naj- 
tarszy wiekiem. lubiany przez 
młodzież.* posiadający autorytet 
w zakładzie. radca mtedzieżowy 
tow. Bolesław "Zajączkowski. 


Zdawał on sobie sprawę. Że od 
siły politycznej jego argumen- 
ltacji zależy powodzenie rozmo- 
wy. 


Rozmawiał z Genowefą bardzo 
' prosto i serdecznie. Opowiadał 
jei o tym. jak przed wojną w 
tym zakładzie pracy panoszył się 
xapitalista Zieleniewski, który 
wówczas wyrzucał rcbotników 
na bruk, a teraz przebywa za 
granicą. Robotnicy strajkowali, 
walczyli o prawo do pracy i 
chleba. 


Opowiadał jej, jak niedaleko 
tego zakładu, w „Sempericie*. 
„Sygnałach“ — wyrzucano k3- 
bieży z pracy, uważano je za 
gorszą siłę robcczą. Robotnicy 
walczyli w cbronie własnych 
matek. żon. sióstr i córek. A 
dzisiaj — ona jest robotnicą. do- 
brą frezerką. posiada zawód. 
Nikt jej z zakładu nie wyrzu- 
gi, sama decyduje o własnym 
sie. Jest współgospodarzem 
adu, współgospodarzem kra- 


W rozmowie tej wyraził wąt- 
pliwość, czy Genowefa słusznie 
postepuje, opuszczając szeregi 
, ZMP., tej organizacji. która kie- 
Gaz miodzieżą. wskazuje drage 
Ido dalszei walki z wrogami na- 
jrodu. walki o lepsze, szczęśliw- 
|sze życie. 
| 


Mówił z nią o celach I zada- 


niach crganizacji ZMP, budowie | 


Nowej Huty i wielkich planach 
przyszłości, 


Po kilku dniach Genowefa 
przyszła do Zarządu z postano- 
wienion pracy w organizacji. 
Wype/'niła ankietę i na uroczy- 


(pożegnanie $ 


Mijają cstatnie dni 1952 r. 
W driach tych kończę pracę 
nad pierwszym tomem książki” 
o genialny:n szachiście rosyj 
sim. niepokonanym wirtuozie 
kombinacji szachowych — 
Aleksandrze Alechinie. Jego 
twórczość we wszystkich 
dziedzinach sztuki szachowej 
pociąga i porywa. studiowa- 
nie jego licznych partii spra- 
wia ogromną przyjemność. 
Miejmy nadzieję, że moja 
próba zapoczątkuje oddanie 
należnego hołdu temu wesna- 
niałemu szachiście rosyjskie- 
mu. 

Rok 1952 by? wyjątkowo 
obiity w wydarzenia szachowe 
i przyniósł nam —- szachistom 
radzieckim — wiele zwycięstw 
i sukcesów. Jeszcze na po- 
czątku br. piątka szachistów 
radzieckich zwycię 


asko zakoń- 
czyła międzynarodowy turniej 
pamięci arcymistrza Gezy Ma- 
róczy'ego w Budapeszcie, zdo- 
bywając pierwsze miejsca. 
Najbardziej pamiętnym! 
rozgrywkami w 1952 r. była 
dla nas X olimpiada szachor 
wa w Helsinkach. W skład 
drużyny radzieckiej wchodzi- 
ło 6 arcymistrzów: P. Keres, 
W. Śmysłow, E. Heller, J. Bo- 
lesławski, A. Kotow i D. Bron- 
sztejn. Po uporczywej i zacie- 
tej walce drużyna szachistów 


radzieckich zajęła pierwsze 
miejsce, zdobywając puchar 
przechodni. 


w Helsinkach spotkaliśmy 
się po raz pierwszy ze wszyst- 
kimi najsilniejszymi szachista- 
mi świata. Wśród 25 drużyn, 
które walczyły wraz z nami 
na szachownicy. zdobyliśmy 
sobie licznych przyjaciół. Ser- 


decznie żegnaliśmy sie z nimi, 
życząc sobie nawzajem dal- 
szych sukcesów w życiu i 


sztuce szachowej. 


RE: 4; 


Mic mu nie grozi 

Zbrodniarz wojenny dr 
Euzen Dollmann, jeden z 
najbliższych wspólłpracow- 
ników Iiminiera. uciekł 
przed grożącą mu karą pod 
opiekuńcze skrzydia Fran- 
en, Cbecrie powrócil en z 
Madryta do Niemiec za- 
chodnich. Dolimann został 
skazany na.. 2 miesiące a- 
resztu za... przekroczenie 
granicy za faiszywym pa- 
szportem. 

Nikt oczywiście nie za- 
mierza go skazywać za 
zbrodnie. Zbrodniarz Doll- 
mann jest przecicż bardzo 


neohitlerowcom potrzebny... 
HAR 


Dolary a żólte związki 
Za%0*0%8 


Gdyby kto miał watpliwości, 
skąd pochodzi irspiracja euro- 
rozbijackich związ- 
ków to jego 
wątpliwości rozproszył oficjal- 

Amerykań- 
Pracy (AFL) 
już 


pejskich 
zawodowych, 


ny przedstawiciel 
skie] Federacji 


znany nam 


w Europie, 
skądinąd Irving Brown. 

W wywiadzie z korespon- 
paryskiej gazety 
Pierre Dronin, 


dentem 
„Monde 
tłumaczył on z 
karską prostotą, że: 

„naszym zadaniem jest wy- 


wy- 


iście amery- 


jaśniać politykę amerykań- 
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ską“ i że „Stany Zjednoczone 


"rowniczą rolę na świecie“. 


nasze 


rozstanie 
nie było zbyt długie. W dwa 


Jednakze 


tvgodnie później spotkaliśmy 
wielu spośród nich w malow- 


"niczym uzdrowisku sztok- 
hoimsxim  Saltsióbaden na 
turnieju międzystrefowym 
1952 r. 

21 szachistów z 13 krajów 
zażarcie walczyło ze sobą w 
przeciągu 40 dni; natomiast 


w czasie wolnym od rozgry- 
wek  zaprzyjaźniliśmy się ze 
sobą serdecznie. 

Jak wiadomo, turniej ten 
również zakończył się zwycię- 


stwem szachistów  radziec- 
kich. którzy zdobyli pięć 
pierwszych nagród. Pragnę 


podkreślić, że rozgrywki te, 
w których uczestniczyli ludzie 
różnych narodowości, różnych 
zawodów. przedstawiciele kra- 
jów o różnych ustrojach spo- 


łecznych — odbywały się w 
atmosferze wyjątkowo ser- 
decznej przyjaźni i wzajem- 


nego zrozumienia. 

Zbliża sie rok 1953 — rok 
nowych wielkich walk sza- 
chowych. W roku tym prze- 
widuje się przeprowadzenie 
„turnieju kandydatów“ — któ- 
rego zwycięzca w 1954 r. bę- 
dzie rozgrywał mecz z Botwin- 
nikiem o tytuł mistrza świa- 
ta. Mistrzowie szachowi Wszy- 
stkich krajów mają również 
wiele innych planów. My — 
szachiści radzieccy otrzy- 
malismy liczne zaproszenia na 
międzynarodowe turnieje sza- 
chowe w 1953 roku. 

Cieszy nas, że nasza Więź z 
szachistami innych krajów 
rośnie i umacnia się z każdym 
rokiem. 


Szczęśliwego Nowego Ro- 
ku, Xrodzy koledzy szachiści 
ze wszystkich zakątków kuli 
ziemskiej. 
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zajmują obecnie taką pozycję, 


że czy to się komu podoba 


lub rie, muszą odgrywać kie- 


Na niedyskrelne pytanie ka- 
respondenta, jak się to wyra- 
ża praktycznie, Irving Brown 
odpowiedzial: 
rokrocznie, po- 


wydaje 


„AFL 
cząwszy od 1945 r. 
100.000 
Europie, ztego większą część 
bar- 


jakieś dolarów w 


we Francji. Wydajemy 
dzo dużo na Force Ouvriere 
(socjalderiokratyczne związki 
zawodowe we Francji = 
Red.j). Wydajemy 


na inne europejskie związki 


też spora 


zawodowe. 


Naprawdę nie trzeba bhar- 
dziej dobitnego Świadectwa, 
stwierdzającego, że socjalde- 
mokratyczne t  rozbijackie 
związki zawodowe — to plat- 
ni agenci imperializmu ame- 
rykańskiego. 


O ile jednak za dolary moż- 
na kupić paru socjaldemokra- 
tycznych zdrajców to nie maż- 
klasy 
która coraz bar- 


na kupić europejskiej 
rabatniczej, 
dziej izoluje rozbijaczy i sku- 
pia się w bojowych organi- 
zaejach związkowych należą- 


cych do ŚFZZ. (ar) 
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demowefa Kędzier nie bedzie biernym członk 


siym zebraniu koła ZMP otrzy- 
mała nową legitymację. 

Aby nie powtórzył się ten sam 
błąd sprzed dwóch lat, aktywiści 
koła ZMP zastanawiali się, ja- 
kie zadania może ona wykony- 
wać. zgodnie z jej zainteresowa- 
[niami i życzeniem. 

Fcstanowiono. że zostanie 
członkiem ekipy łączności mia- 
sta ze wsią. Obiecała. że zada- 
nia, powierzone jej wykona. 


* 


Inaczej natomiast postąpili 
aktywiści koła ZMP w krakow- 
skiej Wytwórni Prototypów i 
Specjalnego Wyposażenia Od- 
lewni. 

Biernego członka organizacji 
| ZMP tow. Jerzego Marvjana bez 
żadnej dyskusji, mechanicznie 
|skreślono z ewidencji organiza- 
cyjrnej. 
| Podobnie jak Kędzior nie wy- 
konywał on żadnych zadzń cr- 
ganizacyjnych. nie znał progra- 
mu i statutu ZMP. Ale podobnie 
jak ona z zadań produkcyj- 
nych wywiazywał się bez zarzu- 
tu. Co wzęcej. pos łów tej 
jdziedzinie wiele doświadczeń i 
mógihy z powodzeniem przeka- 
zywać je młodym zetembow- 
com — uczniom tego zakładu. 

To byłoby jego konkretne za- 
danie organizacyjne, 

„Aby wstąpić w szeregi kan- 
dydatów Partii — jak sam mó- 
wi—jeszeze nie jestem przygoto- 
| wany. Gdzież więc lepiej przy- 
gotuję się, jak nie w organiza- 
cji zetempowskiej wykchując 
poważne i odpowiedzialne zadn- 
nia. podnosząc swcią świad- 
mość połiiyczną?* 

Ale aktywiści koła ZMP 


nad 


iem ZMP 


tym w ogóle się nie zastana- 
wiali. 

Co więcej. powetnili oni drugi 
zasadniczy błąd. bowiem skre- 
|ślenie Jerzego Maryjana tłuma- 
czyli również tym. że liczy on... 
27 lat. A przecież instrukcja ZG 
ZMP najwyraźniej wskazuje. że 
|...zetempowcy, którzy przekro- 
czyli 25 lat otrzymują legityma- 
icję jak wszyscy inni członkowie 
organizacji”. 

Ob dwa fakty.. Jak widać. 
nie wszyscy akiyvwiści organi- 
zacji dostatecznie zrozumieli 
swoje zadania w kampani wv- 
miany legitymacji członkow- 
skich. 

Nie „zrozumieli tego. że skre- 
'ślanie z ewidencji chłopców i 
dziewcząt, którzy nie biorą jesz- 
cze aktywnego udziału w życu 
koła ZMP, a są biernymi członka 
mi, jest niesłuszne i niezgodne 
z programem i zadaniami ZMP. 

Związek Miod y Polskiej. 
to organizacja wychowujaca ca- 
łą młodzież na wiernych bojow- 
ników pskoju i socjalizmu. na 
gorących patriotów Ojczyzny. 
ZMP to bojowy pomocnik 
Partii w walce o zwycięskie zre- 
alizowanie Pregramu Frontu 
Narodowego. 

Zrczumieć I przyswoić sobie 
na codzień tę treść znaczy u- 
silnie pracować z młodzieżą. 
tłumaczyć i wyjaśniać politykę 
Partii, rozwijać ruch i. zaciąg 
pionierski, kształtować świado- 
mość, rozwijać zamiłowsnia mła- 
dneży, wciągać do p! tych, 
którzy pozostają na ubcczu i u- 
ektrywn'ać wszystken dcatych- 
szas biernych członków ZMP. 
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l S. SZYMCZYKIEWICZ 


| Z cyklu „Przysłowia są mądrością narodów" 


„Prawdziwych przyjaciół“ poznaje się w biedzie... 


W kraiu przyiació 


EaD 


rys. Artur Wiejski 


| U źródeł zaciągu pinn 


terskiego 


Zebranie w Kolonii Komarno 


Pewnego dnia na budynku 
| Gminnej Spółdzielni w Kolonii 
| Komarno, pow. Białą Podlaska 
pojawił się duży, rzucający się 
z daleka w oczy. napis. — Czer- 
| wona błyskawica i duże litery 
| przyciągały wzrok każdego 
i przechodnia, toteż gromadziły 
się przed nim spore grupy lu- 
dzi. 

— Co też to będzie? — me- 


dytowano. Napis głosił: „Jutro | 


je godz. 13.00 w - miejscowej 
świetlicy odbedzie się zebranie 
koła ZMP, na które zaprasza- 


my mlodzież niezorganizowaną 


i starszych. Na zebraniu be- 
dziemy omawiali* — tu nastę- 


pował wielki znak zapytania i. 


trzy kropki, a potem znów: 
„Przyjdź, zobaczysz, dowiesz sie 
wielu ciekawych rzeczy. Miło i 
z pożytkiem spedzisz czas“. 

Podobna błyskawica pojawi- 
ła się również w drugim koń- 
cu wsi. I również tu budziła ona 
powszechną ciekawość i zain- 
teresowanie. 

Jest dopiero piąta po połud- 


niu. Zmierzch otula całą wios- | 


| kę. Sucho skrzypi śnieg pod no- 
| gami, żółto palą się światła w 
oknach chałup. Drogą wiejską 
idą ludzie na zebranie, idzie 
młodzież i starsi. 

Niewielka lampka rzuca słabe 
światło. W półmroku izby kłysz- 
jczą ciekawością i podnieceniem 


/ dziesiatki par oczu. Zaraz się 
| zacznie — słychać zciszone glo- 
sy. e 


Ale jeszcze zanim się zaczęło. 
iz młodych piersi wyrwała się 
l niejedna piosenka, niejeden 
śmiech i żart przeciął mrok, 

Za stołem staje prelegent za- 
rządu powiatowego ZMP — A- 


lina Grabowska. Szmery i ga-. 


dania cichną. Wszyscy czekają 
w napięciu co też to będzie. 

W ręku prelegenta pojawia 
się gruba zielona książka. 


— To „Ziemia Kużniecka* 
, Wołoszyna — mówi — książka 
poświęcona życiu radzieckich 


| górników, ich trudnej, ofiarnej. 

ale jakże pięknej i zaszczytnej 
| pracy. Przeczyiam zaraz wa 
| fragmenty książki... 

Miękko, niezbyt głośno. dźwię 
czy głos 
tora radzieckiej 
,haterskiej pracy grupy komso- 
| moiców, którzy postanowili po- 
bie reXord I którym na prze- 


relegenta. Słowa au- | 


Czy pobiją rekord? Czy uda 
im się szczęśliwie wysadzić 
„bułkę“, czy nie złamią słowa 
— myślą zebrani. 

I kiedy prelegent czyta, że 
komsomolskiej brygadzie do pra 
|ey zostało jeszcze trzy godziny, 
ja wydobyła już ona 480 ton we- 
gla, przez salę przechodzi cddech 
ulgi... 


Chwila przerwy. a potem dru- 
gi fragment. Tym razem o pró- 
(bie kombajnu, o mechanizacji 
procesów  pracochiennych w 
„górnictwie, o radości i upojeniu 
górników radzieckich, widzących 
„zgrzytające tryby i  potęż- 
nie śpiewające motory kcmbaj- 
RU. 

Fragment skończony. Prele- 
gent podnosi giowę z nad książ- 
ki i długo patrzy na zebranych, 
którzy są jeszcze wciąż pod 
wrażeniem powieści. 

pa 


| „.Pójdziemy na trudną pracę 
do kopalni. dołożymy wszelkich 
| siz, żeby jak najlepiej przysłu- 
l żyć się Ojczyźnie... 

| ..Chcemy żeby dumna z nas 
| była nasza rodzinna wioska i 
| cała Polska. Dlatego prosimy 
"Was: poślijcie nas do pracy na 
kopalnie... 

| -«Wnieście do kopalń i naj- 
ważniejszych zakładów pracy 
swą odwagę, nieustępliwość i 
zapał Umacniajcie tam dyscy- 
plinę pracy i rozwijajcie ruch 
'przodownictwa i współzawod- 
: nictwa... 

| Komu droga jest przyszłość 
Ojczyzny, kto nie boi się nie- 
wygód i trudności — do pierw- 
szych szeregów. Zgiaszajcie 
swój udział w zaciągu pionier- 
skim — zgiaszajcie się do trud- 
nej pracy w kopalniach węgia 
'— padają gorace słowa listu 
młodzieży Cieszęcina i Apelu 
ZG ZMP. 


A teraz — mówi dalej prele- 

gent — opowiem Wam szerzei. 
obszerniej o górnictwie. Pytaj- 
"cie! 
' W kącie, gdzie 
szczelniej niż na przodzie otu- 
'la postacie 
(szmery i szepty. Ktoś 
nym głosem mówi: 


„Albo to prawda. Ja wiem 


i 


kopalni. Kopalnia to tylko dla 


Iny Go ziemi i na Ziem! ma pra- 


'mają jeszcze 18 lat. 


półmrok . 


siedzących słychać 
ironicz- | 


zesłańców. Chłop jest stworzo- | 


„ski milknie, przez izbę przela= 
| tuje zduszony, ale peien grożby 
|pomrux i z tyłu pada pytanie. 

— Powiedzcie nam jak to 

„jest naprawdę? Chcemy wie- 
„dzieć prawdę! 
Prelegent podejmuje zarzuty 
kułackiego syna. Mówi o kez- 
pieczeństwie i higienie przcy w 
| kopalniach, o opiece lekarskiej, 
| wczasach i domach uzdrawis- 
kowych, demaskuje wystąpienie 
Szczygielskiego. 

Węgiel to podstawa całej na- 
szej gospodarki. Zwiększenie 
jego wydobycia, to rosnący do- 
brobyt, rosnąca siła i niepod- 
legiość Ojczyzny, Wróg chciał- 
(bs. abyśmy węgla wydobywalł 
coraz mniej, chciałby. abyśmy 
"stali się słabi i bezbronni, chcial- 
by, aby setki ludzi, którzy znaj- 
dula pracę, zawód, szerokie 
perspektywy Życiowe w pracy 
w kopalniach—wróciły znów do 
roboty na ziemi kułackiej i ob- 
szarniczej, do roboty pełnej wy- 
zysku i oszukaństwa. 
| Z pierwszej ławxi wstaje mło- 
dy chłopak. To ja się zgłaszam 
— mówi — ja pójdę do pracy w 
kopalni. Trudności się nie boję, 
bo pracowałem już przy budo- 
wie mostu, a lekko tam nie 
"było. Zapiszcie mnie: Mieczy- 
siaw Barański, wieś Kolonia 
Komarno, wiek 19 lat. 

Zgiasza się i drugi — Kazi- 
mierz Sawczuk. Przed kilku 
dniami wrócił z wojska. — Co 
będę robił na swym kawałku? 
Obrabia go ojciec i brat. Chcę 
liść do pracy, zdobyć zawód, a 
trudności się nie boję! 


|  Zgłaszają się į inni. Franek 


Sterniczuk į Edek Stępnik nie 
Poślijcie 
więc nas do szkoły górniczej, 
škoro nie można do zaciągu — 
mówią. 

Wielu jeszcze się wsba. Od 
razu trudno się zdecydować. Po- 
myślą, uzgodnią z rodzicami, 
pomówią ze znajomymi. a po- 
ten... Wielu z nich przyjdzie do 
Zarządu ZMP į zgłosi swój u- 
dział w zaciągu. by walczyć o za- 
szczytne miano pioniera, by 
znaleźć pracę i zawód. dy byla 
z nich dumna ich wioska i cała 
Polska. 


z 


Praca aktywistów Zarządu 
Powiatowego ZMP w _ Białej 
Podlaskiej pzzynosi plony 


książki o bo-| dobrze jak to jest pracować w najodw żniejsza młodzież zgln- 


sza się ochotniczo do pracy w 
kopalniach węgla. 

Pogadanki o pracy górników, 
© budownictwie socjalizmu w 


| szkodzie staje unieruchomienie cować, tu jego miejsce, tu pra- | Polsce, o przodownikach pra- 


elektrowozów, a potem grożąca 
przerwaniem całej pracy „buł- 
sa" — okrągły głaz wlepiony w 
pokład węglowy — docierają 
prosto do serc słuchaczy. 


ZWYKŁA SPRAWA 


„zapada mrok. Roszbłyskują rubinowym światłem gwiazdy Kremla. W chwilę później na 


ulicach Moskwy 
torni. Roziarzaja < 


zapolaja się światła — po trzy jasne kule, 
e wszystkimi kolorami teczy neony na dachach domów. Wzmutga sie z 


niby trzy grona przy każdej la- 


mi- 


nuty na minute koncert syren samochodowych; na jezdniach i trotuarach wciąż gęstnieje 
tłum ludzi i avt. Ze stacji Metro — budynków oznaczonych czerwoną literą „M'*—płynie bez 


przerwy potok ludzi. 


Kilka milionów mieszkańców Moskwy spieszy tam, gdzie 


my ślacem niektórych z nich. 


„Zapada mrok. ale nie chce- 
my tego zauważyć. Od samego 
rana jesteśmy w moskiewskiej 


fabryce obrabiarek i nie mo- 
żemy się jej dość napatrzeć, 


dość się jej nadziwić i nacie- 


szyć się nią. 


„Czerwony Proletariusz" ma 
tę właściwość radzieckich fab- 
ryk, że skoro się tam przyjdzie 
— trudno odejść. Po prostu żal. 


| „.Obeszliśmy wiele wspania- 
; łych hal produkcyjnych. w któ- 
! rych buduje się wspaniałe obra- 
biarki. Obrabiarki szybkościowe 
o 1200 obrotach na minutę. obra- 
biarki z nożami ceramicznymi. 
ostrzejszymi i trwalszymi niż 
najszlachetniejsza stal, obrabiar- 
i ki-automaty. 


-Byliśmy przypadkowymi 
świadkami rozmowy tcelefonicz- 
nej dyrektora tow. Słieszyna, 
„który: z niezachwianą ufnością 
w możliwości człowieka i fab- 
ryki zapewniał swego rozmów- 
cę: „tak, oczywiście. Możemy 
dła was wyprodukować każdą, 


„że nasz Ugolnikow. jeden z 
wielu młodych racjonalizatorów 
— pierwszy stanął do walki o 
oszczędność metalu, zmniejsza- 
jac racjonalnie ciężar obrabiar- 
ki o 30 kg. 


„że pośród 40 bohaterów 
„Proletariusza* nagrodzonych 
|premią Stalinowską jest wielu 
i mlodych, takich jak mistrzowie 
í szybkościowego skrawania 
Ismieninowa i Szuminin. 
..że mamy takich młodych, 


złotych ludzi jak nasz stachano-- 


wiec, komsorg poważnego od- 
działu produkcyjnego Masza Za- 
łotaja, jak Wiktorow, Makarom, 
AROW... 


Wielu z tych złotych ludzi nie 


tylko poznaliśmy w ciągu dnia! 
spędzonego na „Czerwonym Pro- ` 
zaprzyjaźnili- : 


letariuszu*, ale 
śmy się z nimi serdecznie. 
Siedzimy leraz razem przy 
spóźnionym obiedzie i wciąż za- 
srpujemy korasomolców różny- 
| mi pytaniami, których sens jest 
ten sam: w jaki sposób osią- 


pragnie spędzić wieczór. Idzie- 


| dla Saszy w średniej szkole 
ogólnokształcącej. 


dla Wiery w Szkole Politycz- 
nej... 

Teraz my jesteśmy trochę za- 
kłopotani.  Zamęczaliśmy na- 
szych przyjaciół pytaniami. pra- 
gnąc poznać jak najszczegóło- 
wiej „tajemnicę“ ich sukcesów: 
olc otrzymaliśmy odpowiedź. Dał 


stą i znajomą. młody technolog 
: Berys Kołnoziew, powtarzając 
słowa Lenina: ...„uczyć się, U- 
czyć się i jeszcze raz się uczyć“. 

Z zapadnięciem wieczoru 
'ehwilę po tym, gdy zabłysną 
|rubinowvm światłem kremlow- 
skie gwiazdy. cała młodzież 
„Czerwonego 
setRi tysięcy młodych robotni- 
(ków i robotnie Kraju Rad spie- 
szy do szkóŁ... 


i 


W dzielnicy „Proletariackiej“s 
w Moskwie zwiedzamy jeden z 
takich kombinatów szkolnych, 


rawet tak skomplikowaną obra- | gręliście tak wspaniałe rezulta- | otoczonych serdeczną troską fa- 


| biarkę. Tak. możemy ją wyko- 
nać w preponowanym przez was 
j terminie“. 

Widzieliśmy jak precyzyjnie. 
spokojnie. z jak wielką znajo- 
mością rzeczy pracuje w .„Prole- 
tariuszw* człowiek — stary, do- 
świadczony fachowiec i młodv 
chłopak lub dzłewczvna. 


„asza organizacja komsomol- 
sk opowiadał nam dyr. 
'Stieszyn — kroczy na czele w 
| każdej pracy i nie zawodzi ni- 
gdy. Nasza młodzież, bez wyjąt- 
ku wyisanuje swoje plany pro- 
dukcyjne; często je przekracza. 
Jest prawdziwą dumą i rado- 


ścią dla nas starszych. Słucha- 
| my jej często i popieramy jej 
inicjatywę. 


Jesteśmy dumni. że to właś- 


ty w pracy?... 


Odpowiadają. Serdecznie, wy- 
|czerpująco, cierpliwie — tak. 
jak może się dzielić swymi doś- 
,wiadczeniami jedynie przyjaciel 
z przyjacielem. 


Za oknem zapada wieczór, a 
my wciąż rozmawiamy o pracy 


bryki i państwa. kombinat szkol- 
iny Fabryki Samochodów im, 
Stalina. 


| Kierownik kombinatu tow. 


' Jachimow oprowadza nas po ol- 
 brzymim budynku. Mieszczą sie 
itutaj: technika zwykłe i zagcz- 
| ne, szkoła ogólnokształcąca, pra- 


nam ją nieoczekiwanie — pro- | 


w, 


Proletariusza* 1. 


grup komsomolskich. o organi- cująca aj jak robotnicy — na 
| zacji życia kulturalnego. o pra- dwie zmiany, wydział zaoczny 
icy kółek racjonalizatorskich. | Moskiewskiego Instytutu Samo- 
_ | chadowo-Mechanicznego, Oglą- 


W pewnym momencie rozmo: 
| wa nieco przygasa. Borys Koł- 
noziew spogląda niepewnie na 
, Maszę Załotają. Masza na Wie- 
|rę, Wiera na Saszę... 


| — Co się stało?... 


Borvs po krótkim wahaniu 
wyjaśnia: — Widzisz dochodzi 


i T-ma. O 7-ej zaczynają się wy- j 
| klady... 


O 7-ej zaczynają się wykła- 


nie komsomoley Papuszkin, Sa- | AF: a 


rancew i Malutina pierwsi rzu- 
cii hasło do walki o skrócenie 
cyklu produkcyjnego. 


dla Borysa w Instytucie tech- 
nologicznym, 


dla Maszy w technikum, 


| damy biblioteki, liczne pracow- 
ini» wyposażone tak wspaniale. 
że chciałoby się tu zostać i zaraz 
natychmiast zabrać się da nau- 
ki. Najciekawsze są chvba pra- 
cownie z wszelkiego rodzaju na- 


|turalnej wielkości modelami aut. | 


ina których widać wyraźnie pra- 
cę mntoru.. Modele. to dar ro- 
botników fabryki jm. Stalina. 


Dochodzi godziną 7-ma. Prze- 
stronne korytarze rozbrzmiewa- 
ją tupotem nóg. gwarem roz- 
mów i śmiechem. Do kombina- 
tu szkolnego napływają wciąż 


nowe grupy młodzieży, Nie wi- 
dać po niej zmęczenia. Nikt tu 
nie czuje się bohaterem. nje u- 
waża wieczornej nauki za akt 
poświęcenia. Nauka jest spra- 
wą ciekawą, codzienną j nieod- 
|zowną do życia budowniczego 
komunizmu, jak powietrze. 


W salach wykładowych zasia- 
| dają w ławkach i przy stoli- | 
kach znani. stachanowcy. któ- 
rych fotografie nieraz pojawia- | 
ły się na łamach Komsomol- 
„skiej Prawdy“, młodzi racjona- | 
lizatorzy, młodzi majstrowie, 
brygadziści, chłopcy i dziewczę- 
te. którzy dopiero zdobyli pod- 
stawowe kwalifikacje zawodo- 
, we w fabryce. 


| — Kim są ich wykładowcy.. 
| — Przeważnie 
„chowey fabryki. Zresztą dowie- 


 dzeie się sami... odpowiada kie- | 
rownik. | 


najlepsi fa- 


Do jednej z sal wykładowych 
Zamierza właśnie wejść siwy, 
Starszy człowiek o młodej twa- | 
rzy, 


SĘ Towarzyszu Titow, zatrzy- 
'majcie się na chwileczkę. To- 
warzysze z delegacji  potskiej 


|ca, którą lubi, tu świeże powie- | 
i trze, którym oddycha”, 
| Kto to tak mówi — czyje to 


atmosferę zebrania. I choć ten, 
jco mówi, wtula głowę w kol- 
nierz palta, zebrani już go po-. 
znali. 
miejscowego kułaka, właściciela | 


30 ha ziemi. I kicdy Szczygiel- 


———— 


ce czyrać 


|do pracy na ; 
słowa wdzierają się zgrzytem w | posterunkach, Właśnie dzięki tej 


To Szczygieiski — syn! 


cy i pionierach trafiły do prze- 
konania tym. którzy nie boją 
się trudności i gotowi są stanąć 
najtrudniejszych 


systematycznej pracy propagań- 
dowej zaciąg pionierski w pow. 
Biała Podlaska przebiega coraz 
pomyślniej — coraz nowi mło- 
dzi stają na Apel Zarządu 
Głównego ZMP. 


L. JANUSZEWSKI 


' 


Jak Marcin został partyzantem 


Pisarz bułgarski Marko Mar- 
czewski przedstawił w swej 
książce *) dzieje chłopca, który 
od najmłodszych lat uczestni- 
czył w walce przeciw hitlerow- 


com i rodzimym faszystom. 
Marcin dobrze spełnił testa- 


ment ojca, zmarłego w faszy- 
stowskim więzieniu. „Ojciec 
Twój — pisali do Marcina to- 
warzysze — zmarł jak praw- 
dziwy bojownik. Jego ostatnią 
wolą było, żebyś poszedł w je- 
go slady“, Marcinowi udaje 
się nawiązać pierwsze kontak- 
ty z działającymi w podzie- 
miu komunistami. Chłopiec 
spełnia ważne polecenia orga- 
nizacyjne, kolportuje patrio- 
tyczne odezwy. Pewnego dnia 
do mieszkania chłopca wpadła 
bułgarska faszystowska policja 
aresztując Marcina, jego przy- 
jaciela Wołodię i przywódcę 
komunistów Dirka. Mimo 
tortur chłopak nie wydał to- 
warzyszy i nie przyznał się do 
niczego. Zosłany do obozu kon- 
ceniracyjnego, ucieka stamtąd, 
by wreszcie po wielu przygo- 
dach dostać się do partyzan- 
tów, nękających wiadzę fa- 
szystowską i wojska hitlerow- 


chcą się dowiedzieć, kim są wy- 
kładowcy naszego kombinatu. 
Opowiedzcie im o sobie — prosi 
tow. Jachimow. 


Tow. Mikołaj Titow jest nie- 
co zakłopotany. „Co wam o so- 
bie powiedzieć?! Zacząłem cd 

| pracy formierza w Fabryce im. i 
| Stalina, skończyłem kolejna 
dziesięciolatkę. technikum. In- 
stytut. Stale ucząc się i pracu- 
jąc oczywiście awansowałem, 
Obecnie jestem kierownikiem 
jednego z oddziałów produkcyj- | 
| nych, kandydatem nauk i.. po- ` 
magam w zdobywaniu wiedzy | 
naszej młodzieży. To wszystko. | 
Nic w tym nie ma szczególnie 
ciekawego. Ot, zwykła sprawa..." 


Za towarzyszem Titowem | 
już dawno zamknęły się drzwi 
sali wykładowej, a my wciaż 
stoimy w tym samym miejscu i 
nie chce się nam odejść. W tej I 
chwili czujemy chyba najmoc- 
|niej jak bardzo kochamy ten | 
kraj. gdźie były formierz — obe- 
(enie kandydat nauk określa 
swą drogę życiową dwoma pro- 
stymi słowami: „zwykła spra- 
wą”, 


"EWA WACOWSKA 


skie. Marcin dzielnie sprawuje 
się w partyzantce, przyspie- 
Szając także swoim udziałem 
chwilę, w której Bułgaria. o- 
swobodzona przez Armię Ra- 
dziecką, wkracza na drogę bu- 


*) Marko Marczewski ,„Błę- 
kitne skaly“ wyd. „Nasza Księ- 
garnia“ 1952, stron 195, cena 
zł 32.—. 


dowy szczęśliwego = 
podstaw socjalizmu. 

„Był jesienny dzicń. Las o0- 
krył się złotem. Mlodzieniec w 
niebieskim kombinezonie sta- 
nął przed bratnią mogiią. Miał 
jasne wlosy i modre oczy. Kie- 
dy się uśraicchał, białe zęby 
Iśniły w słońcu. Ale teraz nie 
uśmiechał się. Czytał nazwiska 
zabitych partyzantów, wyryte 
na płycie kamiennej. Twarz je- 
go była poważna i smutna, Był 
to Marcin. 

— Wszy czterej polegli 
bohaterską śmiercią — “zep- 
nal. — Wołodia był najmłod- 
szy. Wlaściwie był jeszcze 
dzieckim, ale odwagą nie u- 
stępował dorosłym. Zginął jak 
bohater... 

«Na dole pod stopami chlop- 
ca widniała biala wstęga no- 
wej szosy Republiki, szosa mło- 
dzieży, wiodąca ku przyszło- 
ści... 

O tę przyszłość. o Ludową 
Bulgarię walczył Marcin. za tę 
sprawę zginęli jego towarzy- 
Sze. 

Książka napisana jest pro- 
stym, łatwym językiem. Wiele 
mówi nam o zwyczajach i ży- 
ciu w Bułgarii. Nieco za mało 
ostry jest obraz enikjojskiego 
obozu koncentracyjnego. Trze- 
ba jednak pamiętać. że książ- 
ka przeznaczona jest dła młod- 
szej młodzieży i nagromadze= 
nie opisów bestialstw stosowa” 
nych przez faszystów nie ÞY- 
łoby pożądane. „Błękitne SKa- 
ły“ — to wartościowa, ciekAWa 
iektura. t 


życia 


W. S. SIERGIEJEW 


HISTORIA 


STAROŻYTNEJ 
GRECJI 


Str. 606, mapki 3, 


„książka i 


— płótno zł 40.— 


Zdemaskowanie zbrodniczych knowań 


Cztery lata z górą minęły od 
dnia. kiedv po rozbiciu poprzed- 
mego kierownictwa i znacznej 
części organizacji WiN przez 
władze: bezpieczeństwa. objęliś- 
my kierownictwo organizacji, 
aby kontynuować jej działalność 
skierowaną przeciwko temu. co 
nazywaliśmv reżimem“ — prze- 
ciwko władzy ludowej w Pol- 
sce. 

Gdy obejmowaliśmy kierow- 
nictwo resztkamņġ organizacji 
WiN — sprawa wydawała nam 
się prosta i jasna, Przychodzi- 
liśmy z terenowvch ogniw orga- 
nizacji. nasza akcja była dla nas 
dalszym ciagiem naszej działal- 
ności w okresie okupacji hit- 
lerowskiej i w pierwszych latach 
po przepędzeniu Niemców. Sta- 
nowisko organizacji — dążność 
do zahamowania, a nawet — 
zgodnie z pogladami wielu spo- 
ś:ód nas — przekreślenia reform 
społecznych. przeprowadzonych 
po 1945 r.. wiara w sojuszników 
zachodnich. Anglików i Amery- 
kan, wrogość do Związku Ra- 
dzieckiego — wszystko to nie 
bvło dla nas czymś nowym; w 
tym wyrośliśmy. w tym zosta- 
liśmv wychowani. Zadanie ja- 
kie sobie stawialiśmy brzmiało: 
kontynuować walkę w imię sta- 
rych haseł. Im bardziej jednak 
~ wchndziliśmy w tok prac orga- 
n'zacji, tym bardziej stawało się 
jasne. że organizacja WiN — | 
nie tylko ona. ale całość tego. 
co przywykliśmy określać naz- 
wą: „podziemie polityczne” w 
kraju — przeżywa głęboki kry- 
zys. 

Stanęliśmy w obliczu szeregu 
niepokojących i niezrozumiałych 
dla nas z początku faktów. 

Zwracaliśmy się o pomoc | u- 
dział w pracach organizacji da 
ludzi poważnych. którzy w okre- 
sie okupacji pracowali w sze- 
regach AK. w organach dele- 
gatury rządu na kraj“. Coraz 
cześciej — i to właśnie u ludzi 
rajpoważniejszych, profesorów 
uniwersytetu. wvbitnych działa- 
czy politycznych — spotykaliś- 
my się z kategoryczną odmową. 

Mieliśmy w szeregach organi- 
zacji ludzi wypróbowanych w 
działalności konspiracyjnej. I 
rnowu — nawet z tego ideowe- 
g- trzonu organizacji coraz wię- 


cej zaczęło się gdzieś „gubić”, | 
w naszej 


uchylać od udziału 
pracv. To samo — jak mogliś- 
my stwierdzić — dokonywało się 
nawet na jeszcze większą skalę 
w innych grupach „podziemia“. 

Wysłaliśmy kilku ludzi za gra- 
nice w przekonaniu, że tam 
przeidą+wyszkolenie”j" powrócą 
do kraju. Większość z nich jed- 
nak skorzystała z wyjazdu za 
£'anice, aby „urządzić się“ na 
zachodzie na jakichkolwiek po- 
sadkach. 

Nie było przypływu do orga- 
nizacji, szeregi jej kurczyły się 
n'epokojąco. 

Kurczyło się niepokojąco i je] 
oparcie w społeczeństwie. Co- 
Taz częściej odmawiano nam la- 
kali na cele organizacyjne. To 
samo dotyczyło łączności. infor- 
macji i wszelkich innych form 
Pumacy. Z przerażeniem stwier- 
dzaliśmy. że odchodzili od nas 
ludzie przedstawiający jakąś 
wartość. pozostawały natomiast 
przy nas typy sienkiewiczow- 
skich Kiemliczów, o ptasim móz. 
gu i rękach przywykłych do 
„mokrej roboty“. o wartości mo. 
Talnej równej zeru. Przybyli da 
nas z zagranicy emisariusze sta- 
nowili również typ awanturni- 
ków. eynicznych  kondotierów. 
abojętnych na losy narodu, dba- 
łych przede wszystkim o włas- 
na bezpośrednią korzyść. 

Szybko. coraz szybciej stawa- 
lismy się grupką obcą myśłom 
i uczuciom nie tylko przeciotne- 
g Polaka. ale nawet tych śro- 
d: wisk., z którymi byliśmy bli- 


sko związani — dawneso AK 
czy dawnych zwolenników 
„Londynu“. 


Z początku tłumaczyliśmy so- 
ie to wszystko osobistym za- 
łamaniem poszczególnych jed- 
nostek, Ale w miarę, jak fakty 
tego rodzaju stawały się zjawi- 
skiem powszechnym. jak napły- 
wały do nas wiadomości. że i 
w innych grupach „podziemia“ 
dzieje się tn samo. zaczęliśmy 
sobie zdawać sprawe, że nie- 
sposób tłumaczyć tego stanu rze- 
czy iedynie obawa przed stale 
r snącą sprawnością władz bez- 
p'cczeństwa i związanymi z tym 
represjami, że chodzi tu o rżecz 
głębszą i bardziej istotną — 
mianowicie. że odgradza się ód 
nas społeczeństwo. że nawet te 
jego warstwy. które jak np. in- 
teligencja. były kiedyś w nie- 
małym stopniu oparciem AK. 
porzucają nas. uważając naszą 
działalność za fałszywą i szko- 
diiwą. Wtedy to zaczęliśmy za- 
stanawiać się poważnie nad ar- 
gumentami, które pierwotnie 
zbywaliśmy pogardliwym mach- 
nęciem ręki. zaczęliśmy: kon- 
frontować je z naszą własną 
działalnością. 7 tym ca działo 
SIĘ w kraju z lym co widzie- 
Smy j czego stopniowo coraz 
Więcej dowiadywaliśmy się o 
stosunkach za granicą. Wyniki 
te] rewizji całej naszej ideolo- 
gli 1 działalności — rewizji, któ- 
ra przeprowadziliśry stopniowo, 
pod naciskiem wypadków 
były dla nas wrecz druzgocące. 
„ Innymi oczyma zaczęliśmy pa- 
irzeć NA Zasięg prac nad odbu- 
dh wą i przebudową gospodarczą 
kraju. 

Ogrom tych prac wystąpił 
przed nami szczególnie dobitnie. 

Kierowaliśmy organizacją wte- 
dy, kiedy na naszych oczach w 
Warszawie rosły nowe dzielni- 
ce mieszkalne. dziesiątki no- 
wych fabryk, kiedy zaczęto 
wznosić Nową Hutę. kiedy od- 
budowywał się stary Gdańsk, a 
nawet w odległym Białymstoku, 


wywiad: 


niemal całkowicie zniszczonym 
przez wojnę, zbudowana zosta- 
ła na nowo cała prawie dzielni- 
ca Śródmieścia. Dowiadywaliś- 
my się o powstających na nowo 
całych gałęziach przemysłu, nie- 
znanych przed 1939 r. w naszym 
kraju, o wielkich nowych zakła- 
dach przemysłowych na Zie- 
miach Zachodnich. 

W obliczu tych faktów mimo 
wszelkich uprzedzeń zaczęliśmy 
zdawać sobie sprawę. że tylko 
człowiek sprzedajny albo cał- 
kowicie zaślepiony mógł pozo- 
stawać obojętny lub nie do- 
strzegać wielkich przemian ja- 
kie zachodzą. mógł zaprzeczać 
temu, że nowe wielkie budow- 
nietwo podnosi Polskę i wzmac. 
nia jej siły, mógł opierać się na- 
dal przeświadczeniu, które prze- 
nikało do świadomości wbrew 
oporom dawnej argumentacji. 

Śledziliśmy za stanem kultu- 
ry polskiej. I tutaj znowu mimo 
naszej niechętnej postawy wo- 
bec tego, co zachodziło w kra- 
ju. nie mogliśmy nie widzieć ta- 
kich niezaprzeczalnych faktów 
jak likwidacja analfabetyzmu. 
rozbudowa szkolnictwa wszel- 
kich typów. upowszechnienie — 
nieosiągalne nigdy w warun- 
kach przedwojennych bez- 
spornych osiągnieć kultury na- 
rortowej np. dzieł Mickiewicza 
i Słowackiego. Prusa czy Orze- 
szkowej. głobokt pietyzm, tro- 
ska i opieka nad zabytkami kul- 
tury narodowej, konserwacja I 
odbudowa zabytkowych gma- 
chów i kościołów. 

Zrozumieliśmy, że w tych 
wszystkich osiągnięciach leży 
Źródło przemian psychicznych, 
jakie w stosunku do nowego u- 
stroju stwierdzaliśmy nawet w 
środowiskach uważanych przez 
nas za tradycyjnie opozycyjne. 
tradycyjnie „londyńskie“. Do 
władzy. która w sposób tak o- 
czywisty wzmacnia Polskę. roz- 
wija kulturę narodu — Polak 
nie może na długą metę odno- 
sić się negatywnie nawet wtedy, 
jeśli nie akceptuje szeregu kon- 
cepcji i poglądów tej władzy. 

W miarę, jak konirontowaliś- 


my naszą działalność z fakta- | 


mi, z uczuciami I myślami spo- 
łeczeństwa — rósł nasz wew- 
nętrzny niepokój t sprzeciw 
przeciwkn temu, co niedawno 
jeszcze uważaliśmy za słuszne. 
co robiliśmy | chcieliśmy robić. 

Jest bezsporne dla każdego, 
kto znajduje się w kraju i czu- 
je tetno jego życia, że każdy 
człowiek w Polsce pragnie po- 
koju. Pragnienie utrzymania i 
umocnienia pokoju — to jedho 
z tych uczuć, które jednoczą ca. 
ły naród polski. tak ciężko doś- 
wiadczony w minionej wojnie 
i z taką ofiarnością odbudowu- 
jący swój kraj po straszliwych 
wojennych zniszczeniach. 

A my? My żyliśmy nadzieją 
na wojnę, oczekiwaniem woj- 
ny z miesiąca na miesiąc. Każ- 
de niemal skierowane do nas 
z zagranicy sprawozdanie roz- 
poczynało się od analizy per- 
szektyw wojennych. Nasi ko- 
respondenci za granicą — -nie 
tylko WiN-owev, ale wszvscy 
przedstawiciele — emigranckich 
grupek politycznych rozpa- 
czliwie ezepiali się połv najbar- 
dziej wojowniczych ugrupowań 
amerykańskich, Starali się do- 
starczyć im argumentów i mate- 
r.ałów dla przeforsowania kon- 
cepcji najbardziej awanturni- 
czych. zmierzających do przy- 
spieszenia wojny. Nawet w cza- 
sie rozmów toczonych w Waty- 
kanie z Ojcem Turowskim ge- 
nerałem zakonu Pallotynów, 
rozważane były przede wszyst- 
kim perspektywy szybkiej woj- 
ny. 

Nasze plany polityczne ukła- 
dane były pod kątem widzenia 
wojny, w imię jej przyśpiesze- 
nia, w imię przeniesienia dzia- 
łań wojennych na teren nasze- 
go kraju. k 

„Przewidujemy, że wojna be- 
dzie długotrwała i bedzie miała 
charakter niszczycielski" — pi- 
sała nam jeszcze w 1950 r. z 
satysfakcją „Montownia“ 
„sztab główny“ Andersa i Ko- 
pańskiego, snując na tym tle 
zadania i dla nas. 

Nic nie mogło i nie może być 
bardziej sprzeczne z interesami 
narodu polskiego, z pragnienia- 
mi każdego Polaka. Olbrzymia 
większość naszego społeczeńst- 
wa w kraju uznaje za słuszne 
podstawowe reformy społeczne 
dokonane w Polsce. 

„Punktem wyjściowym dla 
zrozumienia nas jest zdanie so- 
bie dokładnie sprawy z ogrom- 
nego zradykalizowania ogółu 
społeczeństwa. To co przed woj- 
ną i w czasie okupacji o- 
kreślało się mianem postu- 
latów komunistycznych, a co 
obecnie zostało zrealizowane, 0- 
ceniane jest przez ogół jako do- 
bre i słuszne“ — pisał do Lon- 
dynu za naszym pośrednictwem 
jeden z ostatnich „mohikanów* 
kontynuujących uporczywie w 
kraju akcję podziemną. 

To stanowisko ogółu  społe- 
czeństwa stało się dla nas szcze- 
gólnie zrozumiałe, gdy chodzi o 
kontrast między gospodarką ©- 
becną a gospodarką kapitału za- 
granicznego w dawnej Polsce. 
Pamiętamy przecież, jak nawet 
w przedwojennym Sejmie, mi- 
nister przemysłu i handlu mu- 
siał kiedyś napiętnować mia- 
nem „szmat“ polskich „sztro- 
manów* amerykańskiego mag- 
nata górniczo - hutniczego Har- 
rimana. Ten sam Harriman na- 
daje dzisiaj ton polityce Sta- 
nów Zjednoczonych, jest jednym 
z głównych inspiratorów w woj- 
nie, w której mieliśmy poma- 
gać Amerykanom i marzy nie- 
wątpliwie o powrocie na nasz 
Śląsk do swych dawnych ko- 
palń i hut. Francja dzisiejsza 


jak wiemy z tamtejszych ra- 
portów, przedstawia szczególnie 
smutny obraz amerykańskiej 
gospodarki. Pamiętamy jak 
przysłany do nas emisariusz 
„delegatury* zagranicznej WiN“ 
„Adam“ — Boryczko w czasie 
swego pobytu w Warszawie cy- 
tował nam słowa dyrektora a- 
merykańskiego koncernu nafto- 
wego na Francję — szwagra jed- 
nego ze współpracowników tej 
„delegatury“ płk. Bokszczanina, 
że plan Marshalla — to pętla 
na szyi gospodarki francuskiej. 

Cóż dziwnego, że nosze społe- 
czeństwo zdecydowanie odrzu- 
ca wszystkich, pragnących na- 
wrotu do starych czasów pano- 
wania obcego kapitału w Pol- 
sce! 

Czy pozycja naszą nie musia- 
ła izolować nas od narodu, któ- 
rego charakter i nastroje okre- 
śla dziś w coraz bardziej rosną- 
cym stopniu wielki i twórczy 
wysiłek ludzi pracy, ich osiąg- 
nięcia? 

Całe społeczeństwo jest dum- 
ne z zasiedlania Ziem Zachod- 
nich. Odzyskanie tych ziem 
przez Polskę to bezspornie 
jeden z wielkich punktów 
zwrotnych w dziejach naszego 
narodu. Nienaruszalność naszych 
granic zachodnich — to dla każ- 
dego Polaka jeden z naczelnych 
nakazów naszej narodowej ra- 
cji stanu. A jaki jest stosunek 
ośrodków anglo-amerykańskich 
do Ziem Zachodnich, do grani- 
'cy na Odrze i Nysie? 

Nalegaliśmy, aby stanowisko 
tych ośrodków było wyjaśnione 
i ze sprawozdań, jakie otrzymy- 
waliśmy z zagranicy wynikało w 
sposób niedwuznaczny, że właś- 
nie te prowojenne i awanturni- 
cze ugrupowania angielskie i 
amerykańskie, na które najbar- 


| dziej liczyliśmy w swej dzia- 


łalności przeciwko władzy ludo- 
wej w Polsce — popierają an- 
typolski rewizjonizm niemiec- 


| ki Co do tego nikt z naszych ko- 


respondentów nie miał i nie 


mógł mieć żadnych złudzeń. 

„W Ameryce demokraci są 
zdecydowani oddać połowę Ziem 
Odzyskanych Niemcom... Opinia 
republikanów jest mniej zdecy- 
dowana, są skłonni oddać Niem- 
com nawet całe Ziemie Odzy- 
skane“ — mówił Mikołajczyk 
naszemu przedstawicielowi 
„Markowi“ J. Maciołkowi jesz- 
cze w czerwcu 1948 r. W paź- 
dzierniku 1949 r. Churchill o- 
świadczył w czasie poufnej roz- 
n.owy Mikołajczykowi wręcz, że 
pędzie prowadził akcję o rewi- 
zię naszej granicy zachodniej. 

Jeden z przedstawicieli wy- 
wadu amerykańskiego w cza- 
sie pertraktacji z „Monterem* 
— Chruścielem ośmielił się mó- 
wić o zagwarantowaniu Polsce, 
która ma dziś przeszło 400 km 
wybrzeża morskiego... „dostępu 
do morza“! 

To wszystko oświadczali nam 
czołowi przedstawiciele naszych 
„sojuszników“ w chwili kiedy 
Związek Radziecki popierał całą 
swą siłą stanowisko polskie w 


sic. Z zagranicy kazali nam szu- 


chcą wyrzec się Ziem Zachod- 
nich. Szukaliśmy gorączkowo i 
znaleźliśmy — uznanie granicy 
na Odrze i Nysie przez rząd 


sumy, przeznaczone przez rząd 
Polski Ludowej na inwestycje 
na tych ziemiach, dziesiątki ser- 
decznych wypowiedzi  radziec- 


kich o osiągnieciach Polski na 
Zachodzie. 
Antypolskim  trumanowskim 


„demokratom“, czy eisenhowe- 
rowskim „republikanom* ame- 
rykańskim, antypolskiemu rewi- 
zjoniście Chirchillowi wysługu- 
ją się natomiast nasze emigran- 
ckie kliki i kliczki, 

Nasi  emigranccy, pożal się 
Boże, „działacze“ kazali nam w 
kraju wysługiwać sie temu wy- 
wiadowi amerykańskiemu, któ- 
ry chce nas pozbawić naszego 
wybrzeża, chcieli zamienić nas 
w kraju w agenturę tych protek- 
torów hitlerowskiej Czwartej 
Rzeszy i wściekłegó antypolskie- 
go rewizjonizmu! 

Cóż są warte wszystkie zape- 
wnienia o rzekomym „patrioty- 
źmie*  emigranckich politykie- 
rów i generałów, cóż są warte 
wszystkie szumne deklaracje o 
ich rzekomej obronie granic za- 
chodnich, kiedy równocześnie, 
wiedząc o antypolskim stanowi- 
sku Bisenhowerów i Churchil- 
lów nie tylko usiłują je ukryć 
przed narodem, ale wysługują 
się ze wszystkich sił, pomagają 
im w ich antypolskich knowa- 
niach wojennych. zaprzęgli się 
na życie i śmierć do ich służby 
szpiegowskiej t dywersyjnej. 

A zresztą — czy sami przed- 
stawiciele emigranckich klik nie 
wyrzekli się już faktycznie gra- 
nicy na Odrze | Nysie? O An- 
dersie pisał nam wręcz „Marek“ 
że, jeśli Amerykanie i Anglicy 
go popra przeciwko jego ef- 
granckim konkurentom, to oka- 
że on „ustępliwość w sprawie 
granic zachodnich”, To samo 
twierdzą nie bez podstaw 
— zwolennicy Andersa o Miko- 
łajczyku. Czy może być coś bar- 
dziej sprzecznego z podstawo 
wymi interesami narodu pol- 
skiego, z uczuciami 1 myślami 
każdego Polaka. 

Zastanawialiśmy się nad tym 
jak ludzie, których przecież sto- 
sunkowo niedawno jeszcze uwa- 
żaliśmy za patriotów, mogą sto- 
czyć się do tak jawnej i oczywi- 
stej zdrady narodowej. jak mogą 
być tak zaślepieni, by liczyć, 
że znajdą w kraju wspólników 
dl. takiej łajdackiej, antynaro- 
dowej, wrogiej Polsce robóty. 
Zatrzymaliśmy się, przede wszy- 
stkim na obrazie jaki przedsta- 
wiają grupki polityczne polskie 
n. zachodzie — na „emigran- 


ckim bagienku' jak określał je 


Niemiec Wschodnich, olbrzymie | 


p S p | amerykańskim wywiadem 
sprawie granicy na Odrze i Ny- || M È R 


w liscie do nas „Wacław* — 
Gołąb Tomasz. Ponury to obraz 
zwyrodnienia: spory dokoła za- 
gadnienia komu wolno, a komu 
nie wolno brać dolarów od ob- 
cych wywiadów, „kasowe poro- 
zumienie* w rodzaju „Rady Po- 
litycznej”, związanej nie wspól- 
ną ideą a dostępem do jednej 
kasy, z której można czerpać, 
p-ześciganie się w usłużności, 
zwłaszcza w stosunku do tych, 
którzy dysponują zasobną kasą, 
wzajemne powszechne obrzuca- 
nie się obelgami, kopanie naw- 
zajem pod sobą dołków — znów 
przede wszystkim u obcych. Po 


głębszym rozważeniu sprawy 
doszliśmy jednak do prze- 
konania, że to zwyrodniemie 
nie jest bynajmniej przy- 
padkowe, że wynika ono z 
samej istoty tych emigranckich 


klik, z istoty polityki jaką 
chcieliśmy prowadzić, Nie mo- 
Żna zwalcząć w Polsce „reżimu“ 
— czyli mówiąc językiem zrozu- 
miałym dla każdego w kraju 
— władzy ludowej — nie dzia- 
łając równocześnie przeciwko 
interesom narodu polskiego. 
Wrogowie władzy ludowej są za- 
razem — i nie mogą nie być — 
wrogami narodu polskiego, 

W XIX wieku słowo Polak 
znaczyło dla świata: człowiek 
postępowy i rewolucjonista. In- 
teresv narodu polskiego były 
identyczne z interesami euro- 
pejskiego postępu. I dziś pow- 
tarza się ta sama sytuacja. 

„U Anglików i Amerykanów 
pogłębia się przekonanie, że 
wszyscy Polacy są komunista- 
mi'—żalił nam się „Adam“ w cza 
sie swego pobytu w Warszawie 
w 1950 r. — To jest nieprawda 
— nie wszyscy Polacy są komu- 
nistami. Ale wszyscy Polacy 
zgadzają się z komunistami, je- 
śli idzie o pragnienie pokoju, a 
uniezależnienie kraju od kapita- 


łu, o wolę rozbudowy si- 
ły gospodarczej Polski, o roz- 
wój kultury narodowej, © 


obronę granicy na Odrze į Ny- 
sie, Kto jest przeciwko tym po- 
stulatom, jest naszym wrogiem, 
kto jest za nimi — jest naszym 
sojusznikiem. Tak myśli całe na- 
sze społeczeństwo. nawet ci, 
którzy są dalecy o omunizmu 


ji marksizmu. Ta postawa spo- 


łeczeństwa znalazła wyraz w 
wyborach do Sejmu w 1952 r. 


Nasza organizacja działała 
przeciwko tym zasadniczym 
wskazaniom narodowej racji 
tanu. Tutaj tkwi najgłębsza 
przyczyna rozkładu naszej orga- 
nizacji, demoralizacji i ucieczki 
i<, kadr, oddalania sick niej 
dewnych sympatyków:*"r" przy- 
iacióŁ Tu tkwi przyczyna nieu- 
niknionego rozkładu i upadku 
każdej próby akcji „podziemia* 
w Polsce. które straciło po pro- 
stu grunt pod nogami, nie może 
liczyć w kraju na poparcie. 

Uświadomiliśmy to sobie osta- 
tecznie w chwili, kiedy w li- 
stopadzie 1950 r. nastąpiło za- 
warcie „porozumienia“ między 
„delegaturą WiN za granicą" i 
Tru- 
dano było doprawdy bardziej cy- 


t A 3 =a | nicznie obnażyć ten slan rzeczy, 
kać dowodów, że to komuniści | KA ka 


w którym ugrupowania. wystę- 
pujace przeciwko władzy. 
wej w Pelsce są dla kierowni- 
ków polityki amerykańskiej tyl- 
ko narzedziem w ich wysiłkach 
rozpetania nowej światowej 
wojny, w ich dążeniu do pano- 
wania nad światem, do zagar- 
nięcia nowych terenów w imię 
swych zysków. 

Kierownik „delegatury“ 
„Marek“, znając zapotrzebowa- 
nie swych amerykańskich kon- 


wahentów. ułożył rzekomo od 
nas pochodzące podstawowe 
nunkty dotyczące tej umowy. 


Zapewniał tam między innymi, 
że „organizacja nasza zdaje so- 
bie sprawę z tego, że Stany Zje- 
dnoczone nie mają żadnych in- 
teresów sprzecznych z racją sta- 
nu naszego kraju“ wtedy, 
kiedy wiedział doskonale, że je- 
go amerykańscy rozmówcy są 
wrogami naszych granic zachod. 
nich, Zobowiązał się do zbiera- 
nia dla wywiadu amerykańskie- 
go informacji „w dziedzinie 
wojskowej, życia gospodarczego, 
politycznego 1 społecznego”. Za 
wszystkie te usługi Amerykanie 
zobowiązali się płacić organiza- 
cj stałą siębwencję. Umowa zo- 
stała podpYsana przez, „Marka“ 
—iMaciołka i „Eugeniusza“ kie- 
rownika wywiadu amerykań- 
skiego na Europę Zachodnią, 
który specjalnie w tym celu 
przyjechał z Waszyngtonu do 
Niemiec zachodnich. 


Wywiad amerykański wierzył 
że kupił nas za judaszowe dola- 
ry, że znalazł w kraju polskich 
najmitów dla antypolskiej robo 
ty. Sprzedali nas wywiadowi a- 
merykańskiemu w pełnej 
świadomości przestępczego czy- 
nu — nie tylko „Marek“ — Jó- 
zc” Maciołek i „Poi“ — płk. ar- 
mii USA Sapieha. którzy brali 
udział w podpisaniu tej umo- 
wy. lecz również ci, którzy byv- 
li o tej umówię poinformowani. 
uznali ją za słuszną, doradzali 
nam jej podpisanie — sztab An- 
dersa i Kopańskiego, Mikołaj- 
czyk i Popiel, przedstawiciele 
Rady Politycznej. kierownicy 
WRN Zaremba, Białas ora” en- 
decy Bielecki i Sojka. 

W chwili kiedyśmy zrozumie- 
l} ten stan rzeczy wzmogła się 
rasza rozterka. W calej grozie 
stanął przed nami obraz tej 
przestępczej akcji. Postanowili- 
śmy: 

Nie będziemy narzędziem ob- 
cvch i wrogich Polsce sił. Be- 
dziemy bronili Polski I interesów 
narodu polskiego przeciwko tym 
siłom. 

Nie będziemy wbrew woli 
społeczeństwą utrzymywali resz- 
tek organizacji WiN, nie będzie- 
my zębami zbierali na nowo 
rozbitych resztek organizacj: i 


|.wie!korządca poiski* 


lyo- | 


uganiali za każdym, kto się x 
niej chyłkiem wymyka. 

Będziemy organizację stopnio- 
wo likwidowali. 

Nie będziemy werbowali wy- 
kolejonych jednostek spośród 
młodzieży dla amerykańskiego 
wywiadu, nie będziemy ostate- 
cznie łamali im życia. pchali ich 
do więzień i na śmierć. 


Staniemy na drodze obcych 
agentur, by nie dopuścić ich do 
obałamuconych młodzieńców. 

Cały ostatni okres naszej dzia- 
łalności wypełniają nasze wysił- 
ki zmierzające do sparaliżnwa- 
nia prób rozwijania w Polsce 
roboty  szpiegowsko - dywersyd- 
nei. podejmowanych przez Ame- 


rvkanów i ich emigracyjnych 
najmitów. 
Na wielokrotne domagania 


uMawnienia struktury organiza- 
eji. jej „pionów“, składu je] in- 
stancij kierowniczych odpowia- 
daliśmv powołaniem sie na wy- 
mogi konspiracji. W rzeczywi- 
stośri od dłuższego czasu roz- 
puściliśmy niedobitki organiza- 
ofi — kn ich własnemu niema- 
łemu zadowoleniu pozosta- 
wiałac tvtko tyle. tle było ko- 
nieczne dla utrzymania łączno- 
ści z zagranicą. 

Nie mogliśmy podać komukol- 
wiek struktury naszych „pło- 
nów“ Wydziału „T“ — (wojsko- 
wego). czy „Noteci“ (wywiadu) 
przy kierownictwie, gdyż one po 
prostu nie istniały. 

Sparaliżowaliśmy skutecznie 
próby uprawiania wywiadu za 
pośrednictwem naszych ogniw 
organizacyjnych. Posyłaliśmy na 
odczepne „Markowi“ elaboratv. 
o których słusznie powiedział 
ktoś z jego emigranckich przy- 
jaciół, że można by je równie 
dohrze pisać w Landvnie czy 
Paryżu na podstawie warszaw- 
skich gazet. Nie dostali od nas 
panowie z amerykańskiego WY- 
wiadu nawet takich. gorąco 
przez nich pożądanych informa- 
cji z codziennego życia kraju. 
iak ceny towarów. czy stopień 
zaopatrzenia poszczególnych oś- 
rodków w artykułv konsumcyj- 
ne. Jedyne co po wielokrotnych 
natarczywych żądąniach posła- 
liśmy im prócz fikcyjnych. wys- 
zanych z palca „informacji“ — 
to spis potraw z jednej z restau- 
racji warszawskich. spis, który 
mógł z łatwością zabrać z sali 
każdy urzędnik amerykańskiej 
ambasady w Polsce. 


Jakże odcięci są od polskiego 
życia. ad wszystkiego, co dzieje 
się wodfirso panowie z kliczek 
emigranckich i ich amerykań- 
scy mocodawcy. jeśli, te. zbie- 
rane z sufitu dane wywiadow- 
cze, uchodziły za poważne źró- 
dło „wiedzy o Polsce dzisiejszej" 
nie tylko wszelkich Pomianów. 
Borów i innych Mikołajczyków 
czy Andersów, lecz również, jak 
zapewniał nas „Marek“, naj- 
wyższych czynników* amery- 
kańskich, O jakże całkowitym 
hezgranicznym oderwaniu od 
kraju świadczył przysłany nam 
projekt ulotki na 22 lipca 1951 
r, w którvm jako mityczny 
figuruje 
jakiś tajemniczy .„Łomonosow*, 
nie znany nikomu w kraju! 

O jakiej że głupocie, bezrad- 
ności i awanturnictwie kierow- 
ników wywiadu amerykańskie- 
go i takiego np. p. Bliss Lane 
świadczy fakt, że mogli oni u- 
ważać niemal nieistniejącą od 
dłuższego czsu orzanizację'WiN 
za najpotężniejszą organizację 
„podziemia* w Polsce, a z 
„przedstawicielem” tej fikcyjnej 
organizacji toczył długie rozmo- 
wy zastępca sekretarza Depar- 
tamentu Wojny USA p. Royall. 
Jakże nic nie wiedzą, co się dzie- 
je w Polsce. jeśli na prośbę ..Po- 
la“ Sapiehy amerykański 
szef sztabu Bradley osobiście 
interweniował, by przyspieszyć 
zawarcie umowy z dawno już 
nieistniejącą organizacją, jeśli 
mogli uwierzyć bredniom Mar- 
ka“, że ta niemal nieistniejąca 
organizacja może postawić do 
ich dyspozycji sto tysięcy zbroj- 


„nych najmitów:! 


Wszystko to, co nastąpiło po 
podpisaniu  „porozumienia* z 
Amerykanami, utwierdziło nas 
w słuszności naszego stanowi- 
ska, odsłoniło w sposób jeszcze 
bardziej wyraźny prawdziwe in- 


tencje Amerykan i ich zbrodni- | 


cze zamysły. 


W listopadzie 1951 r. Amery- 
kanie przekazali nam tzw. „plan 
Wulkan“, tj. ich zlecenie na 
okres., gdy Stany Zjednoczone 
rozpętają wojnę. W trzeźwej oce- 


inie swej realnej siły nawet ame_ 


rykańscyv sztabowcey przewidują, 
że na początku sprowokowanej 
przez nich wojny przyjdzie Im 
się wycofać z okupowanej dziś 
przez nich części Europy. Dla- 


tego „plan Wulkan* stanowi 
część ogólnoatlantyckiego Re- 
tardiation plan — „planu opóź- 


nienia“ amervkańskiego odwro- 
tu z Europy. W planie tym cho- 
dzi Amerykanom — jak infor- 
mowała nas w' swej ocenie 
„Montownia“ (sztab Andersa) — 
o przedłużenie amerykańskiego 
odwrotu z Europy na czas dłuż- 
szy od trzech miesięcy, co ma 
pozwolić na gruntowne znisz- 
czenie przemysłu Niemiec 
Zach., Francji, Włoch 1 innych 
sygnatariuszy paktu atlantyckie- 
go. 

W „planie Wulkan“ żądano 
od nas, byśmy zorganizowali 
zbrojną dywersję już na samym 
początku konfliktu. Innymi sło- 
wy Polacy mieli ginąć za 
to, aby możliwie jak najwięk- 
sza liczba żołnierzy amerykań- 
skich oraz wszelkich Adenaue- 
rów, Schumanów, Ollenhauerów 
i innych kolaborantów amery- 
kańskich zdołała cało i z kom- 
fortem wycofać się z Europy! 


„Plan Wulkan* przewidywał 
nasze zobowiązanie „wytypowa- 
nia j wskazania Amerykanom 
celów | obiektów do bombardo- 
wania, głównie węzłów kolejo- 
wych i rejonów przeładunko- 
wych jak również niszczenia 
Ftych obiektów”. Każdy większy 
ośrodek miejski — ta węzeł ko- 
lejowy, olbrzymia część Warsza- 
wy, olbrzymia cześć Zagłębia 
Śląsko - Dąbrowskiego przylega 
bezpośrednio do terenu węzła 
kolejowego. Innymi słowy Ame- 
rykanie i ich emigranccy najmi- 
ci żadali od nas, abyśmy po- 
mogli im w zbombardowaniu i 
zniszczeniu najważniejszych oś- 
rodków kraju! 

„Plan doręczony obecnie... — 
musiał przyznać w swej ocenie 
pisanej do nas Bokszczaniń — 
nie zawiera już propozycji czy 
sugestii podanych jako materiał 
dyskusyjny. lecz wyraźnie SfoT- 
mułowane zadania, postawione 
w formie żądań popartych groż- 
ba w razie ich nieprzyjęcia. Jest 
to ultimatum, które można by 
ująć następująco: albó przyj- 
mujecie nasze żądania i podda- 
cie się kontroli w ich przygo- 
towaniu.i wykonaniu w grani- 
cach przez nas wymaganych. al- 
bo stosunek nasz do wes ulegnie 
zmianie, co znajduje swój Wy- 
raz w ograniczeniu lub może 
nawet zaprzestaniu udzielanej 
wam pomocy materialnej i rze- 
czowej. Uzależnienie wysokości 
budżetu od odpowiedzi organi- 
zacji WiN w kraju potwierdza 
to całkowicie I jest właśnie tą 
groźbą, o której już wspomnia- 
lem“, r | 

Czy można bardziej brutalnie 
wyrazić stanowisko kapitali- 
stycznego handlarza: „ja płacę. 
ja wymagóm!* I ten plan, tak 
scharakterpzowany radził nam 
po drobniejszych targach i po- 


prawkach przyjąć nie tylko 
Bokszczanin, ale i sztab Ander- 
sa! 


Jakże zadowoleni byliśmy, 0- 
trzymując ten plan, że trafił on 
do nas. że mieliśmy możność 
storpedowania i zdemaskowania 
tych łajdackich zamiarów sza- 
fowania polską krwią, niszcze- 
nia polskimi rekoma dorobku 
narodowego — dla antypolskich 
wrogich narodowi polskiemu ce- 
lów, dla zapewnienia wygodne- 
go życia garstce wyrzutków na- 
rodu! 

Podobnie bezczelny charakter 
nosiły pytania. jakie postawił 
we wrześniu 1952 r. „delegaiu- 
rze WiN za granicą* wywiad a- 


tura* przekazała z kolei nam 
do rozpracowania. 

Czego dotyczyły te pytania? 

Bezpośrednich danych woj- 
skowych, dyslokacji wojska, wy- 
posażenia technicznego naszej 
armii, naszych efektywów woj- 
skowych, nawet nazwisk dowód- 
ców. 

Wielkich budowli przemysło- 
wych w Polsce, wznoszonych 
przez naród z wysiłkiem i ofiar- 
nością— budowli, które posiada- 
[ją decydujące znaczenie dla 
przyszłości naszego kraju, dla 
dobrobytu i .niepodlegiości Pol- 


ski — takich jak Ursus i Żerań. | 
Nowa Huta i wrocławski Pafa- | 


wag. 

Szeregu Instytutów Nauko- 
wych. takich jak np. Państwo- 
wy Instytut Higieny. 

Sens tych pytań jest nłedwu- 
znaczny. Jeśli mowa o obiek- 
tach przemysłowych — chodzi 
o materiał dla sabotażu i dy- 
wersji w okresie pokoju, mate- 
riał dla bombardowania w ra- 
zie wojny. Amerykanie i ich 
polscy najmici z różnych grup 
zagranicznych chcieli znaleźć 
polskie ręce, które by im po- 
mogły niszczyć ogólnonarodowy 
dorobek, pomogły im niszczyć 
to, z czego słusznie dumny jest 
iz czym wiąże swe nadzieje ca- 
ły naród polski. 

Jeśli mowa o Instytucie Hi- 
gieny — to Amerykanom cho- 
dzi o to, aby mieć możność u- 
trudniania narodowi polskiemu 
walki z chorobami zakaźnymi. 
Amerykanie za pośrednictwem i 
przy pomocy swych emigranc- 
kich najmitów polskiego pocho- 
dzenia chcą znaleźć w kraju 
polskie ręce. które by pomogły 
im w przeszkadzaniu obronie 
polskich dzieci, polskich miast 
i polskich wsi pfzed wszelkie- 
go rodzaju zarazami, które 
chcieliby na nas zrzucić. 

Jakże źle Amerykanie: znają 
naród polski! Cały ten doku- 
ment to świadectwo bezgranicz- 
nej żołdackiej pychy Ridg- 
way'ów, głębokiej pogardy Dul- 
lesów dla wszelkich wartości 
ludzkich, wartości, które nie da- 
ją się wycenić i kupić za dola- 
ry. Amerykańscy szefowie wy- 
wiadu mylą się jednak grun- 
townie, oceniając naród nasz 
podług swych emigranckich u- 
trzymanków. Zwyrodnialcy o0- 
ferujący się w Londynie, w Pa- 
ryżu czy w Nowym Jorku za od- 
powiednią zapłatę do wszelkich 
usług i do każdej antynarodo- 
wej roboty p. p. Zaleski i Odzie- 
rzyński, Sosnkowski i Anders, 
Kopański i Pełczyński, Bielec- 
ki i Berezowski, Żenczykowski 
i Rowmund Piłsudski, Pomian, 
Mikołajczyk i Wójcik, Popiel i 
Sieniewicz, Korboński 1 Ba- 
giński, Arciszewski i Białas, 
|Ciołkosz i Zaremba i wszyscy im 
i podobni — dawno już zatracili 
wszelkie cechy Polaka. Nie znaj- 
dzie się w Połsce nikt, kto by 
pomagał wrogom kraju w kie- 
|rowaniu amerykańskich bomb 
na Nową Hutę, czy Żerań, w u- 
łatwianiu  zbrodniczej wojny 
bi xteriologicznej przeciwko na- 
rodowi polskiemu! 

Zadania wywiadowczo - dy- 
wersyjne, zawarte w „planie 


merykański i które ta „delega- | 


amerykanskiego 


Wulkan" ł pytania, postawione 
nam przez wywiad amerykań- 


ski, miały być w intencjach 
Amerykanów i ich emigranckich | 
najmitów probierzem naszej 


szpiegowskiej sprawności i psiej 
wierności Ameryce. Ujawniają 
one do końca i bez reszty zbrod- 
niczy i głęboko antvpolski cha- 
rakter płanów kierowniczych kół 
amerykańskich i łajdactwo pol- 
skich zagranicznych najmitów 
Pentagonu. 

Te dokumenty wymagają z 
naszej strony ostatecznego za- 
kończenia nawet tikcyjnei dzia- 
łalności WiN. rozproszenia za- 
równo w kraju jak i zagranicą 
wszelkich wątpliwości. że WiN 
przestał całkowicie istnieć. Prze- | 
stał istnieć, bo społeczeństwo | 
odmówiło mu wszelkiego popar- | 
cia, Przestał istnieć, bo olbrzy- 
mia większość pozostałych na, 
wolności jego byłych .członków į 
nie miała najmniejszej ochoty 
ryzykować . czegoxolwiek w | 
imię wrogich narodowi ce- 
lów, Przestał istnieć, bo 
zlikwidowali go jego wlas- 
ni kierownicy. którzy zrozumie- 
l, że ich „organizacja“ spełnia 
haniebna rolę narzędzia wrogich 
Polsce sił i dlatego nie chcieli 
| wysługiwać się protektorom 
ad nauerów. Przestał istnieć. bo 


przeciw władzy ludowej. staje 
się nedznyvm narzędziem katów 
narodu polskiego i zbrodniarzy 
wojennych. 


Przestał istnieć nie tylko WiN. 


wiek szerszej organizacji pod- 
ziemnej któregokolwiek z daw- 
nych czy nowszych kierunków 


| „korespondentów“, „punkty in- 
|l formacyjne“, ludzie „zamrożeni“, 
trzymani w rezerwie. Są grup- 
ki „wodzów“ — nie tylko bez 
|l mii, ale i bez oficerów i bez 
sztabów — grupki, które jakąś 
przede wszystkim szpiegowską 
robótką usiłują stworzyć cień 
podstawy dla ambicji ich „kie- 
rowników* i dla ich pretensji 
dą udziału w 100 milionach do-. 


wygłoszonych zost 
w ramach akcji 


(f) Po zakończeniu prac w po- | 
lu rozpoczął się w całym kraju | 
okres intensywnego szkolenia. 
fachowego rolników poprzez 
kursy i odczyty upowszechnienia 
wiedzy rolniczej, prowadzone | 
obecnie na szeroką skalę w gro- | 
madach i spółdzielniach produk- | 
cyjnych. W związku z tą ważną 
akcje, minister Rolnictwa Jan 
Dab-Kocioł wygłosił  przemó- 
wienie radiowe, w którym ontó- 
wił znaczenie poznania i stoso- 
wania racjonalnych metod go- 
spodarowania dła podniesienia 
| produkcji rolnej. przedstawi? do- 
! tychezasowy dorobek upow- . 
| szechnienia wiedzy rolniczej, a- 
pelował do chłopów o jak naj- 
liczniejszy i jak najczynniejszy 
udział w prowadzonych obecnie 
kursach i odczytach. 


Jak oświadczył minister, w 
tym roku powołano w całej 
Polsce ponad 7.000 lektorów, 
którzy wygłosili odczyty i poga- 
danki w 12 tys. gromad i w po- 
nad 1.500 spółdzielni produkcyj- 
nych. Dano ponad 67 tys. poka- 
zów filmowych, które obejrzało 
ok. 8.5 miliona widzów. Założo- 
no ponad 6 tys. poletek doświad- 
czalnych, propagujących stoso- 
wanie najnowszych metod agro- 
technicznych i uprawę nowych 
dochodowych roślin przemysło- 
wych, technicznych | pastew- 
nych. Zorganizowano szereg 
wystaw rolniczych, które zwie- 
dziło około 550 tys. chłopów. 
W popu!aryzowaniu wiedzy rol- 
niczej wydatny udział bierze ra- 
dio i prasa. 

Min.  Dąb-Kocloł wykazal 


W Kruszwicy p 


(1) W Kruszwicy powstaje no- 
waczesna przetwórnia nasion o- 
leistych. Będzie to jeden z naj- | 
większych tego rodzaju zakła- 
dów w kraju. Budowa tych no- 
wych zakładów jest poważnie 
zaawansowana. Zakłada się już 
ostatnie stropy i wykonuje wią- 
zania dachów wielkiego gmachu 
ekstraktowni — podstawowego 
działu produkcji fabryki. 

Przodująca brygada zbrojarza 
Władysława  Gładysza osiąga 
przy budowie konstrukcji dachu 
,ekstraktowni ponad 200 procent 
| normy. 

W szybkim tempie posuwają 
się naprzód prace przy budowie 
tłoczni. rozpoczęto także montaż 
konstrukcji stalowych pod przy- 
szłe wielkie zbiorniki olejowe o 
pojemności ok. 400 ton każdy. 
Nad powierzchnią ziemi wyro- 
sły już mury potężnego silosu, 


Pokaz filmu 
„Mitria 

(D Z» inicjatywy Ambasady 
Rumuńskiej Republiki Ludowej. 
w sali Centralnego Klubu! 
(TPPR w Warszawie odbył się. 
w dniu 27 bm. pokaz filmu ru-. 
muńskiego pt. „Mitria Kokor*. 


Na pokaz przybyli: minister 
Spraw Zagranicznych dr Sta- 
nisław Skrzeszewski, przedsta- 
wiciele Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą, przed-, 


| jego 
każdy. kto prowadzi działalność ' 


Nie ma dziś w kraju jakiejkol- | 
| 


| politycznych. Są zapewne grupki | 


1100 pracowników POM-ów, 


larów. wyasygnowanvch przem 
Kongres USA na cele dyvwersyj- 
ne w krajach demokracji ludo= 
wej. 

Jest tego wszystkiego zresztą 
coraz mniej, bo jednych wy- 
chwytują władze bezpieczeńst= 
wa., a drudzy wycofują się sa- 
mi. przekonawszy się o bezsene 
sowności į szkodliwości tej akcji 
dla narodu. 

Nie ma w Polsce dziś was 
runków dla rozwoju „podzie» 
mia“. Nie ma warunków tech= 
nicznych. gdvż każda kolejna 
p.óba tworzenia szerszej orga- 
nizacji „podziemnej“ kończy się 
nieuchronnie jej likwidacją. Nie 
ma przede wszystkim warun= 
ków politycznych. gdyż olbrzy= 
mia większość społeczeństwa — 
nawet tych, którzy mają pewne 
zastrzeżenia w stosunku do ta» 
kich czy innvch aspektów po- 
lityki władzy ludowej — rozue 
mie. że walka z władzą ludową, 
to robota dia wrogów Polki, 
„dla króla pruskiego”, dla Har- 
rimanów, którzy chcą odebrać 
narcdowi poiskiemu bogactwa 
ziemi. dla aderauerow, 
wyciągaiących chciwie łapy po 
jnasze Ziemie Zachodnie. 

„Marek“ obiecywał kierownie 
kom amerykańskiego wywiadu, 
wierzącym w  fikcvjną potege 
organizacji WiN w kraju — 100 
tysiecy „partyzantów“ do ich dv- 
 spozycji. Amervkanie pośniesz= 
nie zapłacili za ten towar prze- 
szło milion dolarów. Niechaj 
|wiedzą. że są to pieniądze dla 
| nich zmarnowane. Zmarnowane 
podwójnie °*— zmarnowane dla- 
tego. bo nie dostaną nawet mi- 
'zernej setki pachołków da 
swych wrogich Polsce celów, 
Zmarnowane dlatego. bo pienia- 
dze. które miały być dynamitem 
|przeciwko władzy ludowej w 
Polsce. przekazaliśmy na celje 
„twórcze — służące umocnieniu 
Polski Ludowej. 


J. J., KOWALSKI „KOS“ 
S. SIEXKO WIKTOR“ 


Warszawa, dnia 27 grudnia $ 
1952 roku r 


90 tys. odczytów i pogadanek 


anie w 1953 roku 
upowszechnienia 


wiedzy rolniczej 
Przemówienie radiowe min. Dąb-Kocioła 


przytaczając przykłady, że wlas 
domości zdobyte na kursach, po= 
gadankach, odczytach, na poka= 
zach filmowych, chłopi stosują 
w praktyce, osiągając piękne 
wyniki. s 


Państwo Ludowe docenia wy« 
siłki chłopów i nagradza ich za 
wybitne osiągnięcia w produk- 
cji roślinnej i w hodowli. W tym 
roku Krzyże Zasługi otrzy- 
mało 1150 mało- i średnio- 


'roinvch chłopów. 280 członków 


spółdzielni produkcyjnych oraz 
135 spółdzietców i 316 POM-ow= 
ców otrzymało odznaki przodow- 
ników pracy. Poza tym liczni 
chłopi odznaczeni są za osiąz- 
nięcia w hodowli trzody chlew= 
nej odznaką „Wzorowy Hodowe 
Ca", 


W dalszym ciągu swego przes 
mówienia min. Dąb-Kocioł 
stwierdził, że w 1953 r. Minister- 
stwo okaże chłopom jeszcze 
większą pomoc w zdobywaniu 
wiedzy rolniczej. Na wieś wy- 
ruszy około 9 tys. lektorów. Do- 
trą oni do 5,300 wsi, w tym do 
2 tys. spółdzielni produkcyjnych. 
Lektorzy, wśród których są na- 
ukowcy, nauczyciele szkół rol- 
niczych, agronomowie. zooteche 
nicy, weterynarze i inni fachowe 
cy rolni, wygłoszą 80 tys. poga- 
danek i odczytów. Oprócz tego 
projektuje się zorganizowanie 
86 tvs. seansów filmowych. na 
których wyświetlane będą filmy 
o tematyce rolniczej. Do 4% 
wzrośnie liczba  zorganizowąe 
nych rejonowych wystaw role 
niczych. (PAP) 


owstają wielkie 


zakłady przemysłu tłuszczowego 


który pomieści ponad 1000 was 
gonów nasion oleistych. W przy- 
szłym roku załoga podejmie 
również budowę dalszych obiek- 
tów fabrycznych, m. in. rafineril 
i rozlewni oleju, ceresowni oraz 
magazynów wysłodków i śruty. 

Cała dokumentacja techniczna 
zakładów opracowana została w 
kraju. Produkcję cechować be- 
dzie wysoki poziom mechaniza» 
cji. 

W trosce o”warunki bytowe 
przyszłej załogi w pobliżu 
nowopowstających zakładów 
wzniesiono już 2 kilkunastoiz= 
bowe budynki mieszkalne — za- 
czątek osiedla robotniczego. W 
najbliższym czasie przy osiedlu 
powstanie dom kultury, w któ» 
rym znajdą pomieszczenie: świe- 


tlica, sala teatralna. kinowa, bie 


blicteka i czytelnia, (PAP) 


rumuńskiego 
Kokor* 


stawiciele świata kulturalnego I 
artystycznego stolicy. 


Obecny bvł ambasador Ru- 
muńskiej Republiki Ludowej 
Niculae Dinulescu. Przybyli 


również przedstawiciele dyplo- 
matyczni państw zaprzyjaźnio- 
nych. 

Ponadto wyświetlo został 
rumuński film dokmentarny 
pt. „Z żrqg studentów rumu:je 
skich”. (PRO) 
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Uchwały Kongresu Karodów w 
spotkaiy się Z gorącym poparciem na 


W We!odromie Zimowym w Paryżu odbylo sle wielotysłęcz- |cję uchwał Kongresu, a zwłasz- 
ne zebranie, na którym ziożyii sprawozdanie członkowie dele- 
gacji francuskiej na Kongres Narodów w Obronie Pokoju. 


Pierwszy zabrał głos członek 


Komitetu Wyxonawczego partii, 
radykałów Hernionx. Następnie: 
Dien,: 
Farmaatier, | 


przemawiali Raymonde 
działacz katolicki 
sexreiarz Powszechnej Konfe- 
deracji Pracy Duchas i prze- 


wodnicząca Stowarzyszenia Stu- | 


dentów-Protestantów Bose. Mów 
cy wzywali do wzmocnienia 
Jedności w walce przeciwko no- 


!wej wojnie” światowej. 
pisarz francuski Jean-Paul Sar- 
tre zdemaskował w swym prze- 
mówieriu oszczerczą kampanię 
prasy burżuazyjnej, prowadzo- 
ną w okresie przygotowań i 


Znany | 


prac Kongresu Narodów w O-, 


bronie Pokoju. 

| Członek delegacji francuskiej 
/L. Casanova“ poświęcił swe 
przemówienie walce o realiza- 


cza sprawie niezwłocznego za- 
przestania wojny w Indochi- 
nach. 

Ostatni przemawiał Yves 
Farge, który wskazał niebezpie- 
czeństwo zagrażajece Francji 
w wyniku podpisania przez rząd 
agresywnych  sojuszów i pak- 
tów. 

* 


Jak podaje dziennik „Ce Soir“. 
23 bm. został zatrzymany w po- 
bliżu Bazylei na granicy fran- 


Wiadze fzraela prześladują. 


postępowych działaczy arabskich 


Dziennik izraelski „Kol 
Haam“ donosi o wzmagajeęcej się 
w Izraelu walce przeciwko bru- 
talnej -~ samowoli izraelskich 
władz wojskowych wobec po- 
stępowych działaczy arabskich. 

Od trzech miesięcy trzymany 
fest w więzieniu sekretarz Kon- 
gresu Robotników Arabskich, 


Dżardżura, aresztowany za kle- | cych 


rowanie 


ków przedsiębiorstw miejskich meniarniejszych praw, z 


w Nazarecie. 

Deputowana do parlamentu 
izraelskiego Wileńska po od- 
wiedzeniu Dżardżury w więzie- 
niu oświadczyła, że odmówiono 
mu nie tylko praw przysługują- 


więźniom politycznym. 


strajkiem  pracowni- lecz pozbawiono nawet najele- 


któ- 
rych korzystają inni więźnio- 
wie. 

Kongres Robotników Arab- 
skich zbiera nadal podpisy pod 
petycją domagającą się zwol- 


nienia Dżardżury. 


Z carail Zeromadzenja Ogólnego NZ. 


Na plenarnym posiedzeniu 
bm. uchwalono bez dyskusji 7 


Zgromadzenia Ogólnego NZ 21 


rezolucji w sprawie „ckonomi- 


cznego rozwoju kraiów gospodarczo zacofanych". 


Dwie z uchwalonych przez 
Zgromadzenie rezolucji wywoła- 
ły stanowcze protesty ze strony 
mocarstw imperialistycznych. 
Mocarstwa te wystąpiły prze- 
ciwko rezolucji, dotyczącej usta- 
lenia na rynku międzynarodo- 
wym sprawiedliwych cen, które 
sprzyjałyby finansowaniu i roz- 
vojowi ekonfimicznemu krajów 
gospodarczo zacofanych. 

Mocarstwa imperialistyczne z 


USA na czele poniosły również 


porażkę przy głosowaniu nad | 


rezolucją, która mówi o prawie 
każdego kraju do dysponowania 
swymi bogactwami naturalnymi 
i eksploatowania ich w intere- 
sie swego postępu i rozwoju e- 
Kkunomicznego. Za rezolucją tą 
głosowało 36 delegacji, w tym 
felegacja ZSRR, Polski. Czecho- 
KS” USRR'i BSRR. Prze- 
iciwko niej głosowały tylko 4 


i 
delegacje: USA, Anglia, Unia 
Południowo-Afrykańska i No- 
wa Zelandia. 


Przyjęto również rezolucję w 
sprawie rozszerzonego progra- 
mu pomocy technicznej, finan- 
sowania rozwoju ekonomicznego 
krajów gospodarczo zacofanych. 
reformy rolnej i działalności re- 


nych. Delegacje ZSRR, Polski. 
USRR, Czechosłowacji 1 BSRR 
wstrzymały się od głosowania 
nad tymi rezclucjami, 


| Wynik „pomocy USA 
— 215 tysięcy bezrobotnych w Austrii 


Pod przewodnictwem przedstawicieła radzieckiego gen. Kra- 


skiewicza, odbyło się w Wiedniu kolejne 
Sojuszniczej, na którym omawiano 


posiedzenie Rady 


sprawę  bezrabocła w 


Austril. W ostatnim czasie ilość bezrchotrreh w Austrii osiągnę- 
ła nienotowaną dotychczas liczbę 215 tysięcy osób I nieustannie 


wzrasta. 


Gen. Krasklewicz oświadczył, 
że Rada Sojusznicza powinna 
zobowiązać rząd austriacki do 


Zarodniarz wojenny 
List zwolniony 
przez Amerykanów 


24 bm. na rozkaz wysokiej ko- 
misji amerykańskiej zwolniony 
został z więzienia w Landsbergu 
b. marszałek hitlerowski List, 
jeden z czołowych zbrodniarzy 
wojennych. List skazany został 
w Norymberdze za zbrodnie 
przeciwko ludzkości na karę do- 
żywotniego więzienia. 


Ostarżenie morTerców 


Narody Świata domagają się 
sadu nad mordercami bezbron- 
rych jeńców wojennych w Eo- 
rei, nad katami z Kożedo, Cze- 
dżudo i Pongan. Tysiące jeń- 
cow, którzy zginęli pod kulami 
oprawców, tysiące jeńców, któ- 
rzy stali się ofiarami „doświad- 


czeń naukowych* amerykań- 
skich zbrodniarzy — to ciężkie 
oskarżenie imperializmu amery- 
kańskiego. 


W imieniu wszystkich postę- 
powych ludzi świata, w imie- 
n'u setek milionów obrońców 
pokoju. w ONZ w charakterze 
oskarżyciela wystąpiła delegacja 
radziecka. W dniu 20 grudnia 
zastępca szefa delegacji radziec- 
kiej, Andrzej Gromyko, zażądał 
od przewodniczącego sesji Zzro- 
madzenia Ogólnego, Pzarsona. 
wniesienia na porządek dzien- 
ny sesji sprawy nieludzkiei ma- 
sakry popełnionej przez amery- 
kańskie żołdactiwo na wysnie 
Pongan, Jednocześnie delegacja 
radziecka wniosła projekt rezo- 
lucji, potępiajacej zbrodnie ame- 
rykańskie na jeńcach i domaga- 
jacej się od amerykańskiego do- 
wództwa w Koei ścisłego sto- 
sowania się da Konwencji Ge- 
newskiej i pociągnięcia winnych 
zbrodni do odpowiedzialności. 

Wniesienie sprawy amerykań- 
skich zbrodni wojennych na fo- 
rum organizacji międzynarodo- 


wej wywołała wyrażne zamie- | 


szanie wśród delegacji amery- 
kańskiej i delegacji ich najbliż- 
szych sojuszników. Widać było 
to z przemówień wygłoszonych 
przez członków delegacji ame- 
rykańskiej i innych. gdy spra- 
wa znalazła się najpierw w Ko- 
misji Ogólnej Zgromadzenia, a 
następnie na samym Zgroma- 
dzeniu. Usiłowali oni odwrócić 
uwagę od zasadniczego ternatu 
Jednakże mowa oskarżycielska. 
wygłoszona przez delegata ra- 
dzieckiego, Gromykę, obaliła 
wszystkie niezdarne tiumacze- 
nia przedstawicieli USA, Arglii, 
Francji i innych delegatów ame- 
rykańskiej większośgi... 

W czasie głos.wania nad re- 
zolucją radziecką, 45 głosów a- 


podjęcia zdecydowanych kro- 
ków w celu zmiany wytworzo- 
nej sytuacji. 


obejmuje tylko osoby oficjalnie 
zarejestrowane. Nie dotyczy 
ona częściowo bezrobotnych I 
około 100 tysięcy emerytów, 
którzy nie mogą wyżyć ze swej 
emerytury 1 poszukują dodat- 


tysięcy młodzieży 1 kobiet po- 
|zostających bez pracy, a nie ob- 
'jętych statystyką rynku pracy. 

Szczególnie ciężka jest — za- 
| znaczył dalej przedstawiciel ra- 
dziecki — sytuacja młodzieży 
| austrizckiej. Na 129—140 tysię- 


mervkańskiej większości padło 
przeciwko rezolucji. Jest jednak 
rzeczą niezwykle charakterysty- 
czną, że delegacje 10 krajów 
azjatyckich i arabskich, choć 
nie odważyły się głosować za re- 
zelucją. oskarżającą amerykań- 
skich imperialistów o popełńie- 
nie zbrodni wojennych, to jed- 
nak wstrzymały się od głosu, 
wykazując tym samym, że nie 
dają zupełnie wiary amerykań- 
skim „usprawiedliwieniom'*. 


ONZ nie potępiła amerykań- 
skich zbrodniarzy. Lecz zostali 
eni potępieni przez setki milio- 
| nów ludzi dobrej woli we wszy- 
lstkich krajach świata. Za zbro- 
| dnie popełnione w Kożedo, Cze- 
/' dżudo i Ponganie odpowiedzą je- 
'szęze imperialistyczni mordercy 
'przed Trybunałem Narodów. 


Ghrześcyańsko- 
damckratyczne cszustwo 


s 

| „Chrześcijańska demokracja 
| pragnie obecnie, aby ciężar rze- 
czywisty, wynoszący 100 gra- 
mów, nabrał obecnie wartości 1 
kilograma. Operacja taka ma 


karnym; w terminologii wybor- 
czej nazywa się premią większo- 
ściową*, Tak niedawno powie- 
dział w parlamencie włoskim je- 
den z postów burżuazyjnych w 
czasie trwającej debaty nad 
zgłoszonym przez rząd De Ga- 
speriego projektem nowej ordy- 
nacji wyborczej. 


W roku 1948 chrześcijańska 
demokracja zdobyła w wyborach 
powszechnych absolutną więk- 
szość głosów i mandatów w par- 
lsmencie. Jednakże od tego cza- 
su sytuacja polityczna w kraju 
zmieniła się całkowicie. Jak wy- 
kazały wybory administracyjne 


notują wszędzie olbrzymie zy- 
ski, podczas gdy chadecja De 
Gasperiego ponosi poważne klę- 
ski, otrzymując zamiast po- 
przednich 52 proc. głosów, za- 
lcdwie około 30 proc. Jest rzeczą 
oczywistą, że ten spadek głosów 
jest wyrazem oburzenia szero- 
kich mas ludności na atlantycką 


Liczba 215 tys. bezrobotnych | 


odpowiednią nazwę w kodeksie | 


w roku 1931 i 1952, siły ludowe | 


cy chłopców i dziewcząt koń- 
czących co rok szkołę, zaledwie 


40 tysięcy znajduje pracę. Sze- | 


rzy się bezrobocie wśród inteli- 
gencji oraz 
kultury. 


Przedstawiciele Stanów Zjed- | 


noczonych i Anglii usiłowali 
pod różnymi pretekstami 


dopuścić do omówienia 


go problemu. W związku z tym 
przedstawicieł radziecki stwier- 
dził, że*uchylanie się wysokich 
komisarzy mocarstw zachodnich 


lod omówienia sprawy katastro- | 
; kowego zarobku oraz dziesiątek | 


falnego wzrostu bezrobocła w 
Austrii dowodzi, 
jest im los setek tysięcy bezro- 
botnych i ich rodzin, ponieważ 
przedstawiciele tych mocarstw 
w Austrii reprezentują prze- 
de wszystkim interesy monopoli 


' amerykańskich. 
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'stawskim machinacjom 


7 UJ 


R 


politykę wojny i nędzy, prowa- 
dzoną przez chrześcijańsko-de- 
mokratyczny rząd Włoch, 


„Rząd, aby uzyskać głosy wy- 
borców, powinien zmienić poli- 
tykę a nie ordynację wybor- 
czą* — powiedział jeden z wy- 
borców w czasie dyskusji w 
parlamencie. Reakcyjny rząd 
włoski, zaprzedany bez reszty 
Waszyngtonowi i Watykanowi, 
chce jednak zmienić ordynację 
wyborczą, aby bez wzgłędu na 
wynik wyborów móc się utrzy- 
mać przy władzy. Projekt ordy- 
nacji wyborczej jest zwykłym 
oszustwem. Ordynacja ta jest w 
ten sposób pomyślana, że jeśli 
nawet chrześcijańska demokra- 
cja otrzyma jedynie 35 proc. gło. 
sów — w parlamencie zdobę- 
dzie przeszło połowę mandatów, 
a więc wiekszość. Burżuazja 
włoska weszła na drogę gwałce- 
nia własnej, burżuazyjno-demo- 


kratycznej Konstytucji, na drogę | 


zwykłych oszustw. 


W odpowiedzi na machinacje 
rządowe, całe Włochy ogarnęła 


fala manifestacji 1 strajków 
przeciwko projektowi „legge - 
truffa“ — ordynacji - oszustwa 


-— jak nazwał ją naród włoski. 
W Mediolanie, Rzymie. Turynie, 
Neapolu. Florencji, Varese ro- 
botnicy i urzędnicy wzięli udział 
w demonstracjach. domagając 
się utrzymania proporcjonalnej 


: ordynacji wyborczej. Na ręce 
deputowanych w parlamencie, 
na ręce prezydenta republiki 


napływają setki i tysiące listów 
i depesz, domagających się od 


'rządu i parlamentu uszanowania 


konstytucji. Klasa robotnicza I 
chłopstwo włoskie, kierowane 
przez partię komunistyczną. sta- 
nęły na czele walki przeciwko 
antydemokratycznym i  faszy- 
rządu 
De Gasperiego. 


Towarzysz STALIN, przema- 


wiając na XIX Zjeździe KPZR | 


powiedział: „Dawniej burżuazia 
pozwałała sobie na uprawianie 
liberalizmu, broniła swobód bur- 
żuazyjno - demol tycznych 1 
przez to stwarzała sobie popu- 
larność wśród ludu. Obecnie z 
liberalizmu nie pozostało ani śla- 


działaczy nauki i! 


nie | 
przez | 
Radę Sojuszniczą tego ważne- | 


że obojętny | 


|| 
Fa 
HE 


cusko-szwajcarskiej pociąg, 
|którym znajdowała się Eugenie 
| Cotton i dwudziestu kilku in- 
nych delegatów na Kongres Na- 
rodów w Obronie Pokoju, którzy 


w 


powracali z Wiednia. Policja 
fraacuską przeprowadziła rewi- 
zję wszystkich pasażerów jadą- 
cych z Wiednia i zabrała im 
| teksty rezolucji i przemówień. 
|wręczonych w Wiedniu uczest- 
| nikom Kongresu. 


W odpowiedzi na protesty pa- 
sażerów policjanci oświadczyli. 
że teksty te są we Francji za- 
kazane. 


| * 

Delegacia belgijska na Kon- 
gres Narodów w Obronie Po- 
i koju opublikowała oświadcze- 
! nie; które glosi m. in.: 


Delegacja belgiiska na Kon- 


gres Narodów w Obronie Poko- | 


ju, składająca się z 77 delega- 
tów i obserwatorów, wyraża 


swe zadowolenie z uchwał po-| 


į wziętych przez Kongres w at- 
|mosferze całkowitej swobody 1 
po dokładnym przestudiowaniu 
|problemów. Delegacja belgijska 
|uważa za swój obowiązek pod- 
kreślić, że wszyscy jej członko- 
wie złożyli jednomyślnie swe 
podpisy pod apelem Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju. 


Przekazano również do opu- 
blikowania w prasie apel do 
młodzieży belgijskiej od mło 
dych delegatów na Kongres, któ 


Jak podaje agencja ADN z 
'Duesseldorfu, do dnia 18 bm. 
| 14.918.210 mieszkańców Niemiec 


'zachodnich wypowiedziało się w |kojowy opublikowała 
| referendum ludowym  przeciw-|czenie, które podkreśla, że na- 
iko bońskiemu „układowi ogól-|ród niemiecki, aby zapewnić po- 
gionalnych komisji ekonomicz- |1emu". za zawarciem traktatu |kój i jedność Niemiec, winien 


pokojowego z Niemcami. 
| 


| 


sl. przygotowawczej do Mię- 
| dzynarodowej Konferencji w 
i Obronie Praw Młodzieży, która 
rozpocznie się w stolicy Austrii 


du... Sztandar swobód burżuazyj- 
no-demokratycznych wyrzucony 
został za burtę. Sądzę, że sztan- 
dar ten wypadnie podnieść wam, 
przedstawicielom partii komuni- 
stycznych i demokratycznych, i 
ponieść go naprzód, jeżeli chee- 
cie skupić wokół siebie więk- 
Szość narodu. Nie ma poza tym 
nikogo, kto mógłby go podnieść”. 

Obecna walka sił ludowych 
Włoch przeciwko faszystowskiej 
ordynacji wyborczej jest jeszcze 
jednym dobitnym dowodem głę- 
bckiej słuszności słów towarzy- 
sza Stalina, 


Afryka Północna 
walczy o wolność 


Ostatni okres był brzemienny 
w wypadki w Afryce Północ- 
mej: w Tunisie i Maroku. W Tu- 
nisie francuscy  kolonizatorzy 
zaostrzyli, o ile to jeszcze było 
możłiwe, terror wobec walczą- 
cych o swą wolność Tunezyjczy- 
ków i przy pomocy groźby 1 
szantażu wymusili na beju Tu- 
| nisu podpisanie ustawy o „relor- 
: mach“, które w praktyce ozna- 
: czają jeszcze większe podnorząd- 
' kowanie Tunisn francuskim im- 
, perialistom. W Maroku francu- 
'scy kolonizatorzv wymordowali 
dziesiątki patriotów, domagają- 
leych się prawa do wolności, 
|wzmogli krwawy terror, aresz- 
tując setki Marokańczyków, ni- 
'szcząc marokańskie domy, poz- 
bawiają ludność dachów nad 
| głową. 

Jednocześnie sprawy Tunisu 1 
| Maroka należały do najważniej- 
l szych zagadnień, rozpatrywa- 
nych dotychczas na bieżącej se- 
{sii Zgrómadzenia Ogólnego ONZ. 
Zagadnienia te znalazły się na 
'porządku dziennym sesji mimo 
i operu ze strony rządu francu- 
skiego I mocarstw kolonialnych. 
,Liczni mówcy zdecydowanie po- 
tępili terror i morderstwa popel- 
.niane przez Francuzów na wal- 
leczących o niepodległość Tune- 
zyjczykach i Marokańczykach, 
domagając się od ONZ takiego 
rozwiązania, które by zapewniło 
tym dwu narodom wolność i nie- 
zawisłość, Jednakże i tym ra- 


$ 


| waerts“ 


15 m'n mieszkańców Niemiec zach. wypowiedziało sie 
przeciwko „układowi ogólnemu“ 


W związku z tym zachodnio- skiego układu wojennego. 


Przeń Międzynarodową Konferencją 
w Obronie Praw Młedzieży 


W Wiedniu odbyło się posie- |; 22 marca 1953 roku. W posiedze- | 
dzenie międzynarodowej komi- |niu wzięli udział przedstawicie- | 


W Afryce Północnej ludność coraz częściej £ z coraz większa! 
siłą występuje przeciw imperialistom, przeciw wojniey/ za poko- 
Jem. Niezwykle napięta jest nadal sytuacja 
miast marokańskich patrolują silne oddziały wojskowe. 

Na zdjęciu: Czołgi na ulicach miasta Medina. 


Jhronie Pokoju | 
ÓW casgo Swiata 


rzy wzywają do popularyzacji 
uchwał Kongresu. 

Agencja ADN donosi z Frank- 
furtu nad Menem, ż. 22 bm. od- 
była się w mieście Neuisenburg 
konferencja prasowa, na której | 
pięciu delegatów z Hesji na 
Kongres w Wiedniu złożyło oś- 
wiadczenia o Kongresie. Kon- | 
ferencja ta miała się odbyć wej 
Frankfurcie nad Menem. zosta- | 
ła jednak zakazana przez poli- 
cję. 

Nawiązując do bezprawnego 
zakazu konferencji prasowej we 
Frankfurcie nad Menem. czło- 
nek delegacji Józef Josch  oś-| 
wiadczył: „Mimo samowoli po- 
licjł będziemy wszę!kimi środ- | 
kami rozpowszechniać wśród 
ludności ideę pokojowego współ 
życia narodów“. 

CJ 
szwajcarski „Vor- 
że delegacja 
szwajcarska na Kongres w| 
Wiedniu była entuzjastycznie 
witana przez ludność na dwor- | 
cu w Zurychu. Delegaci wygło- | 
sili przemówienia, dzieląc się 
wrażeniami z Kongresu. 

Profesor Bonnard oświadczył, 
że w Wiedniu przekonał się jak 
olbrzymiego rozmachu nabrała 
walka o pokój na całym świe- 
cie w okresie, jaki minął od 
kongresów w Paryżu | War- 
szawie. 


Dziennik 
donosi, 


l 
i 


nlemiecka organizacja walczą- 
ca o porozumienie miedzy Niem- 
cami i sprawiedliwy traktat po- 
oświad- 


nie dopuścić do ratyfikacji boń- 


le krajowych komitetów przy- 
gotowawczych oraz organizacji | 
młodzieżowych i związkowych | 
z przeszło 30 krajów. 

| 


w Maroku. Ulice 


zem zakulisowe manewry naj- 
większych wrogów wolności na- 


rodów — amerykańskich impe- 
rialistów — stanęły na prze- 
szkodzie uregulowaniu przez 


ONZ sprawy Tunisu i Maroka. 
Delegacja amerykańska, która w 
słowach zapewniała narody 
Afryki Północnej o swej sympa- 
tii dla ich walki, w rzeczywisto- 
ści spowodowała zgłoszenie „A 
uchwalenie takiej rezelucji, któ- 
ra nie zobowiazuje do niczego 
kolonizatorów francuskich i nie 
daje żadnych nadziei walczącym 
o wolność narodom. W cynicz- 
nym języku amerykańskich dy- 
plomatów nazywa stągto „skana- 
lizowaniem zagadniehia", spro- 
wadzeniem zagadnienia na bocz- 
czne tory tak, aby przestało być 
groźbą dla amerykańskich i in- 
nych imperialistów. 


Stanowisko amerykańskie w 
ONZ wywołało potężną falę obu- 
rzenia narodów tuniskiego i ma- 
rokańskiego. Wśród tych Tune- 
zyjczyków i  Marokańczyków, 
którzy mogli mieć jeszcze jakie- 
kclwiek złudzenia co do praw- 
dziwych intencji amerykańskich, 
którzy dali się uwieść gałosłow- 
nej i pełnej zapewnień o „sym- 
patii* dla „wolności“ propagan- 
dzie amerykańskiej. ostatnia se- 
sia Zgromadzenia rozwiała 
wszelkie złudzenia. 


Jeden z przedstawicieli bur- 
żuazyjno - narodowych organiza- 
cj: tuniskich w ONZ powiedział: 
„Przekonujemy się, że jedynie 
zdecydowana walka przeciwko 
kolonizatorom może przynieść 
jakiekolwiek wyniki*, 

Tak, trzeba walczyć zdecydo- 
wanie, aż do zwycięskiego koń- 
ca. W tej walce narody uciemię- 
żcne przez kolonizatorów nie są 
osamotnione. Stoi za nimi wiel- 
ki Związek Radziecki, naród 
chiński. który sam niedawno 
wyzwolił się od imperialistycz- 
nego ucisku, stoją za nimi kra- 
ie demokracji ludowej. stoją za 
nimi setki milionów wałezących 
o pokój i wolność ludzi na ca- 
łym świecie, pragnących. aby 
wszystkim narodom świeciło 
słońce wolności, 


B. RAYZACHER 


, wego rozwiązania kwestii 


Zjednoczony naród koreański 


zwycięży w walcezamerykańskim najeźdzcą 


Z referatu Kim Ir-sena na V Flienum KC Koreańskiej Partii Pra'g 
Agencja TASS donosi z Phenianu: 


Prasa koreańska opublikowała referat przewodniczącego Ko- 
mitetu Centralnego Koreańskiej Partii 
pt. „Organizacyjne i ideologiczne wzmocnienie Partii Pracy — 
podstawą naszego zwycięstwa”, wygłoszony 


KC Partii. 


W sytuacji 

— stwierdził Kim  [r-sen — 
| ostatni rok charakteryzuje z 
jednej strony jeszcze większe 


wzmocnienie sił i potęgi obozu 
pokoju i demokracjł z wieikim 


|Związkiem Radzieckim na cze- 


le, z drugiej zaś strony — dal- 
sze pogłębienie ogólnego kryzy- 
su światowego systemu kapita- 
listycznego. 

Już od 2 i pół roku interwen- 
ci amerykańsko-angielscy usiłu- 
ją rzucić na kolana nasz mitu- 
jący pokój naród — podkreślił 
Kim Ir-sen. — W okresie tym 


PAD = 4 fk AR a : 
pontestivoni olbrzymie straty w | STi Hr sen 'poświęcim załianióm | 
| organizacyjnego 
| Koreańskiej Partii Pracy. Mów- 


ludziach i sprzęcie. a wszysikie 
ich próby ujarzmienia narodu 
koreańskiego i zliwwidowarnia 


Koreańskiej Republiki Ludowo-+ 


Demokratycznej poniosły całko- 
wite fiasko. 

W następnej części swego re- 
feratu Kim Ir-sen omówił we- 
wnętrzną sytuację Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra- 
tycznej. Sytuacja na froncie 
stoi nadal pod znakiem ak- 
tywnych walk obronnych. Bo- 
haterskie wojska Koreańskiej 
Armii Ludowej i chińskich 
ochotników ludowych, umacnia- 


międzynarodowej | jąc pozycje obronne, odpierają 


Pracy KIM IR-SENA 


na V Plenum 


pomyślnie ataki nieprzyjaciela, 
zadając mu olbrzymie straty w 
ludziach i sprzęcie. 

Kim Ir-sen omówił z kolei 
bohaterską pracę ludności Ko- 


reańskiej Republiki Ludowo- 
Dermiokratycznej na .zapleczu. 
Patrioci Korei Południowej 


mimo głodu, nędzy i terroru po- 
licyjnego mężnie walczą prze- 
ciwxo zdradzieckiej klice Lij 
3yn-mana, popierając Koreańską 
Republikę Ludowo - Demokra- 
tyczną. | 

Dalszą część przemówienia 


wzmocnienia | 


ca podkreślił, że po IV Plenum 
Komitetu Centrainego Koreań- 
skiej Partii Pracy. które odbyła 
się w listopadzie ub. r. uspraw- 
niła się znacznie praca organi- 
zacyjna partii oraz wzrosły jej 
szeregi. Koreańska Partia Pra- 
cy — stwierdził mówca — liczy 
obecnie przeszło milion człon- 
ków i posiada 48.933 organiza- 
cje podstawowe. Po IV Plenum 
podniosła się znacznie rola or- 


ganizacji partyjnych, wzrosła 
aktywność członków partii, roz- 


sinęły się krytyka i samokry- 
tyka, wzmocniłą się demokracja 
wewnątrzpartyjna. W okresie 
wojny wstąpiło do partii 150.000 
nowych czionków. Dla organi- 
zacyjnego i ideologicznego wzmo 
cnienia partii — stwierdził Kim 
Ir-szn — konieczne jest pod- 
niesienie poziomu pracy orga- 
nizacyjnej i ideołogiczno - polje 
tycznego poziomu członków par- 
tii. 

Kim Ir-sen z kolei omówił 
sprawę ideologicznego umocnie= 
nia partii, stwierdzając. że głó- 
wnym celem pracy ideologicz- 
nej jest propaganda rewolucyj« 
ne, teorii marksistowsko-leni« 
nowskiej wśród mas pracują- 
cych. Główną wytyczną pracy 
jdeologiczno-wychowawczej po- 
wirna obecnie być jedność na- 
rodu koreańskiego, niezłomność 
sojuszu robotników i chłopów, 
walka przeciwko interwentom 
amerykańskim i ich sługusom. 


Cala działalność partii —e 
stwierdził mówca — podporząd= 
kowana jest interesom naroduł 
na obecnym etapie głównym za- 
daniem jest rozgromienie inter- 
wentów amerykańskich i ich 
agentów. Poświęcimy więc wszy= 
stkie siły dalszemu wzmocnie« 
niu naszej partii, by odnieść o» 
stateczne zwycięstwo w wojnie 
wyzwoleńczej! Naprzód do zwy» 
cięstwa naszej wielkiej, słusze 
nej sprawy! i 


Nie chodzi o zmianę osoby premiera — 
chodzi o radykalną zmianę polityki rządu 


Oświadczenie Jacques Duclos 
w związku z kryzysem rządowym we Francji 


Prezydent Aurtol przyjął 
przedstawicieli rozmaitych par- 
tii politycznych, z którymi oma- 
wiał sprawę rozwiązania kry- 
zysu rządowego. Przyjął on m. 
in. grupę deputowanych, należą- 
cych do Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej z Jacques Duclos 
na czele. 

Ducles oświadczył prezyden- 
towi co następuje: 

„W interesie Francjł leży u- 
tworzenie prawdziwie francu- 
skiego rządu, który by oparł się 
o życiodajne siły narodu i pro- 
wadził politykę niezawisłości na- 
rodowej i pokoju. Rząd taki po- 
winien wypowiedzieć pakt at- 
lantycki, plan Marshalla i inne 
układy agresywne. Nowy rząd 


| powinien brać udział w wysił- 


kach, zmierzających do pokojo- 
nie- 
mieckiej, powinien przerwać 
wojnę w Vietnamie i przesta- 
wić ekonomikę francuską na to- 
ry produkcji pokojowej, co u- 


możliwiłoby realizację polityki | 


Toezwoju gospodarczego i postę- 
pu społecznego. 

Nowy rząd powinien zagwa- 
rantować indywidualną wolność 
i prawa konstytucyjne, powinien 
przerwać metody bezprawnych 
aresztowań. Oświadczamy raz 
jeszcze — powiedział Duclos — 
że nie chodzi o to, by na miej- 
sce jednego premiera przyszedł 
inny, który by prowadził tę sa- 
mą politykę. Ciodzi o radykal- 
na zmiarę polityki — tak, jak 
wymagają tego interesy Fran- 
cji. 

Partia Komunistyczna, wal- 
cząc o powołanie takiego rzadu 
wzywa do utworzenia wokół 
klasy robotniczej — potężnego 
Frontu Narodowego, którego 
akcja mogłaby zmienić bieg wy- 


Dzięki wydatnej 
cielstwa Polskiego 
pracy zawodowej i 
rębie, w Krynicy 1 
sy jest bezpłatna. 


Dla nauczycieli wychov 


zycznego szkół podstawowych 


średnich ogólnokształczeych Mini- 
zorganizowało 
w okresie ferii 12? kursów wycho- 
wania fizycznego i sportów zimo- 


sterstwo Oświaty 


|go są jasne — stwierdza m. in. 


SZTANDAR 
MEODYCH 


pomocy Pañ- 
stwa Związek Zawodowy Nauczy- 
zorganizował 
dla 504 nauczycieli przodujących w 
społecznej 
wczasy zimowe w Szklarskiej Po- 
$ Zakopanem. 
Większość skierowań na te weza- 


nia fi- 


lskrawek prowincji, 


szyzmowi, wywałczyć niezawi- 
słość narodową i uratować po- 
koje 


Dekloracja FPX 


„Fiurnanite* opublikował de- 
klarację Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej w związku z kry- 
zysem rządowym we Francji. 

Przyczyny kryzysu rządowe- 


deklaracja. Polityka podporząd- 
kowania Francji imperialistom 
amerykańskim prowadzona od 
1947 r. przez koła rządzące bur- 
żuazji francuskiej z udziałem 
partii socjalistycznej, polityka 
zwalczana od pierwszej chwili 
dziś 


przez FPK przynosi swe 
gorzkie owoce. 

Rząd Plnay'a — stwierdza w 
dalszym ciągu deklaracja — o- 


kazał się zbyt słaby. aby kon- 
tynuować politykę zdrady, woj- 
ny i nędzy. e BO 

Niusy przówjbawarancj imi 
względu na poglądy polityczne 
oburzone są poiliyką zdrady i 
wojny. Pragną one nowej poli- 
tyki, polityki pokoju i postępu, 
opartej na niezawisłości naro- 
dowej i demokracji. 


W zakończeniu deklaracja 
wzywa do jedności akcji pod 
hasłem sformowania rządu 


francuskiego, który będzie u- 
prawiał politykę miezawisłości 
narodowej i pokoju. Rząd taki 
zrywając z planem Marshalla, 
z paktem atlantyckim i innymi 
układami agresywnymi, polo- 
żyłby kres okupacji amerykań- 
skiej. Rząd taki działałby na 
rzecz pokojowego uregulowa= 
nia problemu niemieckiego, po- 
łożenia kresu wojnie w Vietna« 
mie i odrodzenia gospodarki po- 
kojowej. Rząd taki gwaranto- 
wałby poszanowanie swobód 
indywidualnych i konstytucyj- 
nych. 


Kryzys rządowy we Francji 
trua. Deputowany  gaullistow= 
ski Soustelle przyjął propozycję 
prezydenią Auriola w spra- 
wie utworzenia nowego rządu. 

Decyzję tę poprzedziła rozmo- 
wa Soustelle z de Gaullem, któ- 
ry wyraził pełną aprobatę dla 
misji kandydata na premiera. 
Równ.cześnie prasa zbliżona do 


ide Gaulle'a domaga się utwo- 


rzenia „silnego rządu“ oraz re- 
fermy konstytucji", by ułatwić 
faszyzację Francji. 

Prasa francuska, omawiając 
przyczyny upadku rządu PI 
nay'a, zwraca uwagę na całko< 
wite załamanie się jego pros 
gramu gospodarczego. 


Vietnamska Armia Ludowa 
wyzwoliła prowincję Tonkin 


14 bm. oddziały vietnamskiej 
armii wyzwaleńczej przekro- 
czyly w prowincji zachocini 
Tonkin rzekę Ma i zadały od- 
działom francuskiego korpusu | 
ekspedycyjnego decydujący Cios. | 
wyzwalając całkowicie ostatni | 
który po- 


wych. Odbywają się one m. inn.: 
w Wiśle, Zakopanem, 
Iwoniczu i Szklarskiej Porębie. 
Na kursach tych pogłębia swe kwa 
lifikacje l wypoczywa na koszt 
Państwa około 700 nauczycieli. 
Dla nauczycieli wychowania fl- 
zycznego szkolnictwa zawodoweko, 
aktywistów zespołów samokształ- 
cenia, CUSZ uruchamia kurs wy- 
chowania fizycznego i snortów zi- 
i| mowych na Hali Szrednickiej w 
Karkonoszach. Bierze w nim u- 
dział ok. 140 osób. W tym samym 
miejscu odbywa się w czasie ferti 
dla 


kursokonferencja kierowni- 


Karpaczu, 


zostawał jeszcze w rękach oku: 
pantów. Wojska francuskie rzu- 
ciły się do panicznej ucieczki, 
2ozostawiając broń i sprzęt wo- 
jenny. Resztki oddziałów fran= 
cuskich przedarłvy się do pół- 
neenegoa Laosu. Straty korpusu 
ekspedycyjnego są znaczne, _j 


ków sekcji WF ośrodków okręgo- 
wych kształcenia i doskonalenia 
kadr pedagogicznych szkolnictwa 
zawodowego. Konferencja poświę- 
corna jest omówieniu metod real- 
zacji programu wychowania fi- 
zycznego na 1953 rok. 


Ponad 2600 uczniów liceów peđa- 
gogicznych, którzy przygotowują 
się do pracy jako nauczyciele wy- 
chowania fizycznego, korzysta w 
czasie feril z kursów łyżwiarskich 
1 narciarskich, zorganizowanych 
przez władze szkolne. 


Polska — Finlandia w kokciu 


Na trzy mecze Z oaz la 

o 
dzie GKKF powołała 25 zawodni- 
ków. Są to: 7 CKWS — Kocząb, 
Broniowiez. Chcedakowski, Więcek, 


sekcja hokeja na 


OWKS Kraków — 
i wróbel IH, 
Czech i Trojanowski, 
jej ekipy, która przylatuje 
łudniu. Do Polski 
zawodników: Nonkavaara. 


Tie, Leinesaio, Kuusela, 


nicy w wieku 20 -- 25 lat. 


szachowa ZSRR 


wano partie XVII rundy, 


nieju Tajmanow zremisował 


83 pozycję w tabeli 


zakończyły sie partie: 


X 


rich, Lewarki i Kurek, z Gwardii 
— Skarzyński, Brzeski i Foryś, z 
Nikodemawicz 
z Budowlanych — 


Finowie podali już skład swo- 
do 
Warszawy w sobotę 27 bm. no po- 
nrzybędzie 15 
Rinta- 
koski, Takala, Kątppi, Isotalo, My- 
liyla, Sałisma, Saksanen. Makala. 
Silvenu- 
oinen, Rap» i Nimi. Hokelści fiń- 
scy to w większości młoczi zawod- 


XX mistrzostwa 


24 bm. w Moskwie na mistrzo- 
stwach szachowych ZSRR rozgry- 


Prowadzący dotychczas w tur- 


Karom, a partia zajmujacego dru- 
Dotwinnika 
z Moislejewem została odiożona. 


Simagin poddał sie w 37 posu- 
nięciu Bolesławskiemu, Remisaemi 
«asparian 


W drużynie jest kilku uczestni- 
|ków tegorocznych Igrzysk Olim- 
piiskch w Oslo, m. in. dobrzy 
strzelcy Kuusela i Rapp. 

Drużynie towarzyszyć będą trzy 


kursy spórtowe dla nauczycieli podczas ferii zimowych 


Nowak, Maseł:zn, Palus Janiczko, | osoby kierownictwa i sędzia Lin- 
Olszewski i Jeżak, z Górnika — | droos. 

Hampel, Herda, Penczek i Wró- 

hel Ii, z Unli — Szlendak, Cso- 


BERLIN. Rozegrane w Seelen- 
bitderhalle w Beviinie drug e sno- 
tkanie miedzy drużyną polską a 
NRD, zakończyło się ponownym 
zwycięstwem naszych reprezentan- 
tów 8:4 (2:2. 2:1, 4:1). Bramki dla 
naszego zespołu zdobyli: Nowak, 
Lewacki i Jeżak po 2, Csorich i 
Więcek po 1. 


Początek meczu bynajmniej nie 
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Warsza- 


Na Olimpiadzie w Oslo polska 
diużyna pokonała Finlandię 4:2 1 
zajęła w ogólnej punktacji 6 mlel- 
sce przed Finlandią. Finowie Wv- 
grali w Oslo dwa mecze z Ostat- 
nimi w tabeli Niemcami zach. t 
Norwegią. 


Drugie zwycięstwo 
kokeistéw polskeh w Berlinie 


zapowiadał łatwego sukcesu dru- 
żyny polskiej Hokeiści NRD uzy. 
skali poezątkowo  zdecydoweną 
przewagę i przeprowadzali ną 
bramkę Polaków szereg Frożnych 
ataków. Dopiero od POłOWY T ter. 
cii gra się wyrównała a pod ko. 
miec spotkania POIAcy Uzyskajł 
zdecydowaną WaBĘ. strzelając 
w ostatnich minutach meczy 3 
bramki, 


centr. 8-04-21, 22, 30, 


KOLPORTAŻ: PPK ruch“ 
Oddział w Warszawie Srebrna 
12. Tel. centr. 8-04-21, 22, 30. 
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AKUNKI PRENUMERATY: 
zamówienia I Wpłaty na pre- 
‘numerate przyjmują wszyst- 
kie Urzędy pocztowe oraz ll- 
stenosze w terminie do dnia 
ls-ro każdego miesiąca po- 
przedzcjacego okres zamiawia- 
ne? prenumeraty — Cena mies. 
— 1.80 zł, kwart., — 5,40 zł. pół- 
Tocznie — 10.80 zł, rocznie — 


— Aronin i Hiwicki — Tolusz. Qd- „DSP“. Przed. Państw. WYOO- 2160 zł, Zamówienie zbiorowe 

łożono nast. artie: Smysłow — rębnione. na prem, zakładowe przyjmu- 

Keres, Bronsztejn — Korcznoj, PRENUMERATA i KOLPOR- ja miejscowe placówki PPK 

Meller — Goldenow, Bywszew — | TAŻ: PPK „Ruch Oddział RUC", 

Suetin i Lipnicki — Konstantino- 

polski, | z na eN g 3-B-30452 
« 


